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Najmłodszy przodownik
Z postawy i wzrostu wcale 

nie żaden Herkules. Właściwie 
to całkiem na odwrót. Szczu
pły i prawie drobny chłopak. 
Ręce tylko duże, robotnicze, 
chciałoby się rzec: symbolicz
ne —  one jedne starają się nas 
przekonać, że to prawda, że Jan 
Kolasa —  ładowacz na kopalni 
„Eminencja“ —  jest przodowni
kiem pracy. Reszta postaci 
prawdę tę skrupulatnie ukrywa.

Pomyślałem, że od opisu tej 
sylwetki Nałkowska powinna 
zacząć nowy cykl swoich „Cha
rakterów “.

M ia ł pojechać do Paryża na 
Światowy Kongres Obrońców  
Pokoju. B y ł przewidziany. Ogra
niczona przez rząd francuski 
ilość w iz wjazdowych dla dele
gatów zagranicznych przeszko
dziła młodemu ładowaczowi w  

wyjeździe do Paryża. Jako in te 
gralna część Kongresu P ary 
skiego potraktowany został 
Kongres w  Pradze. Zamiast do 
Paryża, wyjechał Kolasa do 
Pragi. W  chwili obecnej dzien
niki już podały wiedomość, że 
młody przodownik z kopalni 
„Eminencja“ przem awiał na so
botniej sesji Kongresu Praskie
go.

W  wyobraźni widzę go p r z e 
mawiającego. W idok ten ko ja 
rzę z widokiem siedzącego na
przeciwko mnie rozmówcy. Jak
że wymowne są —  już nie usta 
i oczy, ale ręce, robotnicze ręce. 
M ów ią o polskim trudzie, o p ra 
cy, która Polskę z gruzów pod
nosi. o  pracy, która stwarza 
szczęście i dobrobyt. O pracy 
w Pokoju i dla pokoju. N ie  
mogę znać dokładnie jego m y
śli, ale zgaduję nastroje, gdy 
raz po raz oczy jego błyszczące 
spotykam. Myślę przy tym, że 
pewno wzbudzi na Kongresie 
zainteresowanie taki młodocia
ny przodownik.

Na moją prośbę mówi o so
bie. N ie w iele tego. Cóż, praca, 
a nie aw antury w ypełniały i 
w ypełniają nieustannie jego po
żyteczne dni. Czas liczy się na 
dniówki.

Przodownik Jan Kolasa jest 
repatriantem  z Belgii. Urodził 
się dnia 11 kw ietn ia 1930 roku 
w  miejscowości Mons. Rodzice 
Janka wyem igrow ali do Belgii 
jeszcze w  latach dwudziestych. 
Ojciec —  dziś już nie żyjący —  
pochodził z Czeladzi, m atka —  
z Myszkowa.

Na kopalni pracuje od czter
nastego roku życia. Opowiada, 
w  ja k  ciężkich warunkach m u
siał pracować w  Belgii. Pokła
dy w  belgijskich kopalniach są 
bardzo niskie, nie takie, jak  u 
nas.

Przyjechawszy z transportem  
repatrianckim  po wojnie do. 
Polski, od razu zaczął pracować 
na kopalni „Eminencja“. Z ara
bia na siebie i na swoją m at
kę. N a kopalni czuje się ja k  w  
domu.

Chw ali sobie bardzo pracę ze 
Ślązakami, z którym i zdążył 
zżyć się i zbratać w  tw ardym  
trudzie.

—  N ie ma ja k  Ślązak do p ra
cy —  podkreśla końcowym  
stwierdzeniem ja k  czerwoną 
kreską swój wartościowy sąd.

(w)

J edność i  so jusz ro b o tn ik ó w  i  
c h ło p ó w , w e d łu g  s łó w  P re z y 
d e n ta  B ie ru ta  w y p o w ie d z ia 

n y c h  na  T rz e c im  K r a jo w y m  Z je ź -  
dzie  Z w ią z k u  S am o p om o cy  C h ło p 
s k ie j,  to  n a jt rw a łs z y  fu n d a m e n t  
w ła d z y  lu d u  p ra cu ją ce g o  P o ls k i, 
p o d s ta w a  s i ły  i  r o z k w itu  nasze j 
O jc z y z n y . Ó d p o w ie d z ia łn o ś ć  za 
lo sy  n a ro d u  w  obecne j rz e c z y w i
s tośc i w z ią ł n a  sw e b a rk i z o rg a 
n iz o w a n y  ro b o tn ik  i  ch ło p , z w ią 
z a n i m o c n y m  so juszem  p rz y ja ź n i 
i  s p ó łd z ia ła n ia . O b ie  te  k la s y  ce 
ch u je  w s p ó ln y  los p rzesz łośc i, p e 
łe n  t ru d ó w  i  n ie d o li i  w y z y s k u ,  
w s p ó ln a  w a lk a  o b y t, o u m o c n ie 
n ie  u s t ro ju  i  z a ch o w a n ie  w ła d z y  
w  te ra ź n ie js z o ś c i i  w s p ó ln e  m a 
rz e n ie  o s z k la n y c h  dom ach  p rz y 
szłości.

O b ie  k la s y  p ra c u ją c e  s ta ją  dziś  
p rze d  ro je m  zadań  k tó re  w y d a ją  
się w y g lą d a ć  n a  p rz e k ra cza ją ce  
s iły  je d n e go  p o k o le n ia . B y liś m y  
p rze c ie ż  do .czasu w o jn y  je d n y m  
w ie lk im  p ry m ity w e m  m e to d  g o 
s p o d a ro w a n ia . N ie  m ie liś m y  d o 
s ta te czn e j ilo ś c i szkó ł, s z p ita li,  u -  
rząd ze ń  s o c ja ln y c h . R o ln ic tw o  
nasze b y ło  re z e rw a te m  p rz e s ta 
rz a ły c h  m e to d  p ra c y , m a rn o tra w 
s tw a , n ie z n a jo m o ś c i zasad n o w o 
czesnego g o sp o d a ro w a n ia  i  n a u k i

ANTONI SYLWESTER

Perspektywa Odry
ro ln ic z e j.  P o s u w a liś m y  się w  
p a u p e ry z a c ji w s i po  r ó w n i p o c h y 
łe j  i  s ta liś m y  p o ś ró d  n a ro d ó w  
c y w iliz o w a n y c h  ś w ia ta  co do za 
m ożnośc i, s to p y  ż y c io w e j, w y d a j
n o śc i p ra c y , na  s za rym  końcu .

W o jn a  poza ty m  c o fn ę ła  nas o 
dalsze m ile  i  la ta  w  n a szym  p o 
chodz ie  n a p rzó d . S padek , k tó ry  
w ię c  o b ję ła  D e m o k ra c ja  L u d o w a ,  
n ie  je s t w e s o ły  i  zachęca jący .

D o p ra c y  n a d  o d b u d o w ą  i  ro z 
b u d o w ą  naszego ż y c ia  s ta n ą ł 
c z y n n ik , ja k ie g o  w  c ią g u  d z ie jó w  
n ig d y  p rz y  k ie ro w n ic tw ie  p a ń 
s tw a  n ie  w id z ie liś m y  —  lu d  p ra 
c u ją c y  w s i i  m ia s t.

J e ś li pada  has ło  w s p ó łz a w o d 
n ic tw a  p ra c y , p o d e jm u ją  je  m i
l io n y .  O a k c j i  ce low ego  oszczę
d za n ia  m ó w i się n ie  t y lk o  na  
k o n fe re n c ja c h  m in is te r ia ln y c h ,  
a le  ta kże  w  k a ż d y m  n a js k ro m 
n ie js z y m  n a w e t w a rs z ta c ie  p ra 
cy, na  ty s ią c a c h  n a ra d  w y tw ó r 
czych , n a  ty s ią c a c h  ze b ra ń  z a ło 
g o w y c h  itd .  R zucono hasło  a k c ji 
w a lk i  z a n a lfa b e ty z m e m , to  h a 

s ło  p o d e jm o w a n e  je s t je d nocześ
n ie  w  ty s ią c a c h  k o m ó re k  o rg a n i
z a c y jn y c h . Z a  pow o d zen ie  a k c j i  
„ H “  c z u ją  się o d p o w ie d z ia ln y m i 
n ie  ty lk o  rz ą d  i  w ła d ze , a le  s e tk i 
o rg a n iz a c ji i  in s ty tu c j i  w  te re n ie  
o raz m il io n y  in d y w id u a ln y c h  go
sp o d a rs tw . W szyscy p o ś w ię c a ją  
te m u  z a g a d n ie n iu  ja k  n a jw ię c e j  
u w a g i i  p ra c y .

M ó w i się o so juszu  ro b o tn ic z o -  
c h ło p s k im . N ie  je s t tó  b y n a jm n ie j 
hasło  od św ię ta . K a ż d a  fa b ry k a  
i  k a ż d y  z a k ła d  p ra c y  w  c h w ila c h  
w o ln y c h  od  p ra c y  o p ie k u je  się  
ja k ą ś  w s ią , p rz y c h o d z i je j  z p o 
m ocą  w  w y re m o n to ic a n iu  m aszyn  
ro ln ic z y c h , t r a k to ró w , s ie w n ik ó w ,  
w  orce  i  a k c j i  s ie w n e j. Jes t to  
n a jb a rd z ie j w id o c z n y  d o w ó d  n ie  
t y lk o  so ju szu  a le  i  b ra te rs tw a  
ty c h  d w ó ch  g ru p  spo łecznych .

M a s z y n y  i  n a w o z y  sz tuczne  to  
d z ie ło  ro b o tn ik ó w , P o ls k i c z ło 
w ie k  p ra c y  p o z b a w jo n y  je s t  p ie r 
w ia s tk ó w  ego izm u . M y ś li on  n ie  
ty lk o  o w ła s n y m  k a w a łk u  ch leba , 
a le  ró w n ie ż  o k o w a lk u  ch le b a  d la  
in n y c h . R o b o tn ik  p o czu w a  się do

o d p o w ie d z ia ln o ś c i za za sp o ko je n ie  
g ło d u  to w a ró w  i  m aszyn  całego  
spo łeczeństw a . D la te g o  też  pada  
hasło  „s z y b c ie j,  ta n ie j i  le p ie j“ , 
hasło  p rz e d te rm in o w e g o  w y k o n a 
n ia  t rz y le tn ie g o  p la n u  i  p rz y g o 
to w a n ia  s ię  ja k  n a jb a rd z ie j s k r u 
p u la tn ie  do g ig a n tyczn e g o  p la n u  
sześc io le tn iego .

C h ło p  p o czu w a  się do o d p o w ie 
d z ia ln o ś c i za n a k a rm ie n ie  ro b o t
n ik a  i  m ie szka ń ca  m ia s t, za do 
s ta rcze n ie  p rz e m y s ło w i ro ś lin  
p rz e m y s ło w y c h , b u ra k ó w  c u k ro 
w y c h , ln u , k o n o p i, rz e p a k u  itd .  
K o n t ra k ta c ja  w  ra m a c h  a k c j i  „ H “  
ta k  p ię k n ie  się ro z w ija ją c a  je s t 
n a jle p s z y m  d o w o d em  p o czuc ia  te j 
o d p o w ie d z ia ln o ś c i ze s tro n y  n a 
szego ch łopa .

W szys tko  to  ś w ia d czy , że sojusz 
m ia s t i  w s i, ro b o tn ik a  i  ch łopa , 
to  n ie  fra ze s  od  ś w ię ta  lecz is to t 
n a  tre ś ć  naszego życ ia  p o lity c z n o -  
społecznego.

N ie  b ę d z ie m y  się p rz e to  d z iw i
l i ,  że o b o k  c z e rw ie n i s z ta n d a ró w  
ro b o tn ic z y c h  w  d n iu  1 M a ja  zo
b a czym y  n a  u lic a c h  m ia s t i  w s i 
także  d u m n ie  p o w ie w a ją c ą  z ie le ń  
s z ta n d a ró w  c h ło p s k ic h . Razem  
p rze c ie ż  m a s z e ru ją  ro b o tn ic y  i 
c h ło p i do u s tro ju ,  k tó r y  p rz y n ie 
sie n a m  szk la n e  dom y. (K .)

Rachunek radości
ba było wpłacić 85,— zł co prze li
czone na obecne złote w  stosunku 
1:100 wynisłoby 8.500 zł. D la w ięk
szości robotników  zatrudnionych w 
zakładach pracy „W spólnoty“  było 
to więcej niż połowa miesięcznego 
zarobku. Obecnie płaci uczestnik 
„Wczasów“  za czternastodniowy 
pobyt 1.400 zł, co stanowi od 5 do 
10 procent jego zarobku.

Nie mogę więc zrozumieć zdzi
w ienia re fera tu społecznego „W spól
noty“ , k tó ry  pisze o tym  tak:

„Pom im o to istnieje tu  pewna 
plama, k tóre j nie m yślim y w s tyd li
wie zakrywać. Oto wycieczka cała 
była pomyślana pod kątem 'urlopo
wych wczasów robotników, a tym 
czasem stanow ili oni wraz z rodzi
nami ty lko  30 proc. uczestników,

Jeśli ważny jest rachunek trudu, to niemniej ważny jest ra 
chunek radości. Jeśli ważna jest praca, to również ważny jest od
poczynek. Każdy medal posiada Z strony. W  tym  artykule przy
glądnijm y się drugiej stronie medalu.

Leży przede mną jednodniówka 
pt. Pam iętnik akc ji le tn ie j Re
feratu Społecznego „W spólnoty 

Interesów“  S. A. z,a rok 1938. Jedno
dniówka, wydana na pięknym  k re 
dowym papierze ko loru kości sło
niowej, liczy 82 strony form atu 
„P roblem ów“ .

P a m ię tn ik  je s t dosK ona łą  le k tu rą  
dla wszystkich, którzy są niezmor
dowani w przyp inaniu czerwonych 
ła tek obecnemu ustro jow i i zawsze 
szukają dz iury w  całym. Oczywiście 
może być taką lek tu rą  dla tych, 
którzy um ieją logicznie myśleć i 
wysnuwać z przesłanek logiczne 
wnioski. Niestety, najczęściej tak 
nie jest.

A by zrozumieć wymowę cyfr, ja 
kie wnet przytoczę muszę przypom 
nieć, co to była „W spólnota In te re 
sów“ . Należały w ięc do nie j huty:
„B a to ry “ , „F lo r ia n “ , „La u ra “ , „K o 
ściuszko“ , „Z ygm un t“ , „S ilesia“ ,
„Zgoda“ , stalownia „B a to ry “ , k ilka  
warsztatów przetwórczych, fabryka 
Fitznera, koksownia „Ła g iew n ik i“  
oraz kopalnie: „Dębieńsko“ , „K a to 
wice“ , „Ła g iew n ik i“ , „M ysłow ice“ ,
„Siem ianowice“  oraz k ilk a  kopalń 
rudy.

Więc praw ie cały przemysł h u tn i
czy Śląska i poważna część prze
mysłu węglowego oraz k ilk a  zakła
dów przetwórczych.

„W spólnota Interesów“  przedsta
w iała więc wartość m ilia rdów  
przedwojennych złotych i obracała 
zapewne także m ilia rdam i. D yrek
torów  swoich opłacała ta „W spól
nota Interesów“  za to, że p ilnow a li 
go rliw ie  je j interesów, to znaczy 
podwyższali ceny towarów, gdy ry 
nek b y ł chłonny, a w yrzucali z pra
cy robotników, gdy rynek osłabł 
bardzo hojnie. Pensje niektórych 
sięgały 30.000, a nawet 60.000 zło
tych za co można było wystaw ić 
luksusową w illę  — w  obecnej wa
lucie wyniosło by to 3 — 6 m ilio 
nów złoty.ęh.

Dla zamydlenia oczu robotnikom, 
że „W spólnota“  dba o ich zdrowie 
i przyjemności, powołano do życia 
Referat Społeczny, k tó ry  m ia ł or
ganizować dla pracowników swych 
blisko 20 zakładów przemysłowych, 
kolonie, obozy i wycieczki.

We wspomnianym na wstępie 
„P am iętn iku“  mamy zobrazowany 
efekt w ysiłków  „Referatu“ .

Otóż w czterech wycieczkach 
wzięło udział 1.457 osób. Wycieczka 
nie była broń Boże bezpłatna. Trze-

n ików  W. I. i  członków ich rodzin“ .
Szanowny referent zapomniał w 

swoich rozważaniach o owych 85,— 
zł. Gdyby istn ia ła  „obojętność ogó
łu  na kwestię odpoczynku“  ja k  p i 
szę, to byłaby i teraz, a tymczasem 
teraz je j nie ma skoro dziesiątki 
tysięcy robotn ików  z tych wczasów 
korzysta. „P rom ieniow anie na oto
czenie“  ja k ie  referent zalecał, nie 
było w łaściwym  środkiem upo
wszechnienia wczasów. Na ten  cel 
dała „W spólnota Interesów“  aż 
20.000,-— z ł czyli tyxc. co na prze
ciętną pensję miesięczną jednego 
dyrektora.

Na obozy i  le tn iska wyjechało w 
ciągu całego roku 1938, 1600 osób, 
ale znów ty lko  0,8 proc. pracowni
ków  fizycznych zostało objętych tą 
akcją.

Na urządzenie obozów w  Chłapo- 
w ie dał Zarząd „W spólnoty“  40.000 
zł, czyli ty le  ile  na dwie pensje le 
p ie j płatnych dyrektorów.

Huta „Kościuszko“ : 
wczasy pracownicze 888 osób 
kolonie le tn ie  dzieci 294 ,,
półkolonie dzieci 800 „

Huta „B a to ry “ :
wczasy pracownicze 1.679 osób 
kolonie le tn ie  dzieci 1.063 „
półkolonie własne 
półkolonie obce

Huta „Zgoda“ 
wczasy pracownicze 
kolonie le tn ie dzieci 
półkolonie

Huta „B a ildon“  
wczasy pracownicze 
kolonie letn ie dzieci 
półkolonie le tn ie dzieci 521 ,,
prewentoria 147 ,,

Oraz wczasy świąteczne 5198 osób.
A  więc te 4 zakłady pracy wysia

ły  na swój koszt 3519 pracowników 
oraz 4870 dzieci ha  wczasy (wcza
sów świątecznych H u ty  „B a ildon“ 
nie liczę). Gdyby wziąć owe prze
szło 20 zakładów pracy dawniej

448 „
278 „

366 osób 
350 „
327 „

586 osób 
350 „

ALEKSANDER BAUMGARDTEN

Statystyka
M ąd ry  jest lad obliczeń, gdy rządzi chórem życie, 
wiąż cyfry w  setki kolumn, na których dach postawisz 
to człowiek się w ylicza ze swych człowieczych zwycięstw, 
dzierżący w  garściach triu m f a niepodległy sławie.

N a naszej statystyce złociste rosną kłosy, 
gdy w ia tr przewraca karty  sytego dojrzewania, 
sprawdzamy cyfr urodzaj, jak  żn iw iarz sprawdza kosę, 
nim  ruszy w  złotą pracę na pole o świtaniu.
Przez naszą statystykę przepływa rzeka stali, 
posłuszna sercu planu i w ierna naszym rękom, 
gdy dymy z fab ryk  obwieszczą sens metalu  
śpiewamy odpoczynek: uczciwą swą piosenkę.
Orzą zielony B a łtyk  żylaste rudowęglowce —  
aż ciasno w  gwarnych portach od kolorowych bander, 
już pachnie chleb jutrzejszy od tłustych gleb Mazowsza — 
przez wieś runęła światłem żarówek awangarda.
Ziem ię m ierzym y traktorem , niebo m ierzym y śmigłem, 
robota śpiewa nam w  rękach, muzyka rośnie w  maszynach —  
oto, gdy nowa godzina nad nam i bije skrzydłem  
bierzemy pracę w  ramiona, ja k  uśmiechniętą dziewczynę.

chociaż w  zakładach rozplakatowa
no afisze o wycieczce, chociaż pro
spekt wycieczki rozpowszechniono 
w ilości, odpowiadającej 15 procent 
załogi, chociaż pomiędzy pierwszą, 
a drugą wycieczką zorganizowano 
10 pogadanek propagandowych 
wraz z wyśw ietlaniem  film u  z w y
cieczki, można się dopatrywać przy
czyny tego w  zbyt późnym ogłosze
niu imprezy i może zbyt mało ak
tyw nym  stosunku do akcji werbun
kowej odpowiednich organów n ie 
których zakładów pracy, ale to n a j
wyżej połowa w iny. Bezwzględnie 
drugą połową w in y  jest obojętność 
ogółu na kwestię odpoczynku w 
czasie urlopu i rozszerzenia swego 
światopoglądu. A  przecież nic tak 
nie kształci ja k  wycieczki, na k tó 
rych w iele z jaw isk nie ty lko  obser
wu je się bezpośrednio, ale poprostu 
przeżywa i wskutek tego na jis to t
niej przyswaja. B iorąc pod uwagę, 
że w  rodzin ie pracownika są prze
ciętnie 3 osoby, które pow inny sko
rzystać z wycieczki, dochodzimy do 
wniosku, że w  rodzinach górników 
pracujęcych w  W. I. uczyniło to o 3 
proc. wśród hu tn ików  1,1 proc., 
wśród przetwórców 0,6 proc. Fakt 
ten musi głęboko w ryć się w  pa
m ięci uczestników wycieczki, jak  
również tych wszystkich, od współ
udziały k tórych zależy poprawa te
go stanu w  roku przyszłym, a każ
da św iatła jednostka, ożywiona do
brą wolą może tu dużo zrobić przez 
prom ieniowanie na otoczenie.

Na przyszły rok  powinno być na
szym wspólnym hasłem: urlop na 
wycieczkach po Polsce musi spę
dzić przynajm nie j 5 proc. pracow-

P aw eł S te lle r  — Fragm en t K a to w ic

Wreszcie kolonie dziecięce. Na te 
kolonie wyjechało w  roku 1935 200 
dzieci. W roku 1936 —■ 400, w  roku 
1937 — 600, a w  roku 1938 — 1000 
dzieci (dokładnie 989). Referent p i
sze o tym  z w ie lką dumą. Przypu
szczam, że jego radość była całkiem 
szczera. Może byłby doprowadził w 
roku 1939 do 1200 dzieci, a gdyby 
się sprawa rozw ija ła dalej w  tym  
samym tempie to wszystkie 32.000 
dzieci pracowników „W spólnoty In 
teresów“  by łyby pojechały na wcza
sy w  roku 2100 (dokładnie 2093), 
pod warunkiem , że nie byłoby żad
nego przyrostu naturalnego. Czy 
kto się dziwi? Wszak „W spólnota 
Interesów“  nie była Wspólnotą In 
teresów ljjd z i pracy, lecz akcjona
riuszy.

Kolonie dziecięce „W . 1.“  nie by
ły  bezpłatne. Ojciec dopłacał do 
każdego dziecka od 30 do 40 zł (więc 
obecnych Złotych od 3 do 4.000 zł). 
Czy, się wobec tego należy dziwić, 
że w płynęło ty lko  1.300 zgłoszeń.

Na „K o lon ie  dziecięce“  wyasygno
wał Zarząd „W spólnoty“  również 
pewną kwotę (55.000,— zł) czyli ty 
le co miesięczne pobory jednego z 
naczelnych dyrektorów.

To wszystko było la t 18 po odro
dzeniu Polski.

Lektura „Pam iętnika“  zaintrygo
wała mnie tak mocno, że natych
miast zatelefonowałem do Refera
tów  Socjalnych k ilku  zakładów 
pracy, k tóre przed wojną należały 
do „W spólnoty Interesów“ , aby się 
dowiedzieć, ja k  to jest teraz trzy  
lata (1948) po drugim  odrodzeniu 
Polski pod rządami Polski Ludo
wej.

„W spólnoty Interesów“  należałoby 
liczby te cb na jm n ie j uczterokrot- 
nić, co by się w yraziło  cyfrą okrą
głą 15.000 pracowników i około
20.000 dzieci.

Oto są liczby rado-sne. Jakżeż 
biednie wobec nich wyglądają owe 
liczby z roku 1938 — 1600 pracowni
ków i 989 dzieci.

Dziś wysłanie przez jeden zakład 
pracy takich ilości pracowników i 
ich dzieci jest rzeczą zwyczajną i 
samą przez się zrozumiałą.

W ywołuje raczej niezadowolenie, 
że nie można było  wysłać całej za
łogi na wczasy oraz wszystkich ich 
dzieci na kolonie letnie.

A le  idziemy w tym  k ie runku bar
dzo szybkim i krokam i. W roku 1946, 
a więc w  pierwszym roku po w o j
nie wysłano w  Polsce na wczasy
750.000 dzieci, w  r. 1947 — 784.207 
dzieci, w  r. 1948 — 932.270 dzieci, w 
roku 1949 przekroczymy m ilion. 
M ilion , to przeszło 4 proc. całej 
ludności Polski.

To, co kapita liśc i „W spólnoty In 
teresów“ , „Lew ia tana“  i innych 
koncernów w Polsce pozw olili by 
osiągnąć w  roku 2.100, osiągniemy 
na pewno w  roku 1955. W roku 1939, 
20 la t po pierwszym odrodzeniu 
Polski statystyka byłaby zapisała 
w  rubryce „K o lon ie  le tn ie“  jak iś  u- 
łam ek procentu, w  roku 1955 10 la t 
po drugim  odrodzeniu, w  Polsce 
Ludowej napiszemy w  te j rubryce 
okrągłe 100 procecnt.

Socjalizm nie ogranicza się do ha
seł — od chw ili, gdy ma w  ręku 
władzę, te hasła urzeczywistnia.

ANTO NI SYLWESTER

„M y b y  też ch c ie li czytać „O d rę “ , bo nas in te re su je  w szystko co rob ią  
N iem cy i  bardzo ham  się podobały ilu s tra c je  tych , k tó rzy  m ie li kopa ln ie  
i  k tó rz y  m a ją  . „O d ra “  je s t droga i  m ało w  n ie j teraz o nas piszą. 
W żadnych książkach tego też n ie  w idać. Ta książka o Pstrowskim  
(m owa zapewne o „Ż y w o c ie  k ilo fe m  w y k u ty m “  dop. red.) m i się 
n ie  podobała. A  zaś M orc inek, którego dużo czyta łem , za lekko  sobie 
to bierze, u  niego wszyscy się śm ie ją  a ta k  też n ie  jest. Chcem y żeby 
coś by ło  o nas w  książkach ale inacze j. P isa łem  ,,P a m ię tn ik  g ó rn ika “  
na konkurs  naszego Z w ią zku  i  ja kb y  te p a m ię tn ik i się p rze rob iło , to 
by by ła  dobra książka i  p raw dz iw a. Szkoda, że ich  n ie  p o k a z u ją . ..  
(Już są w  d ru k u  — dopisek re d a kc ji)

(Z lis tu  g ó rn ika  G erharda K w oczka  z G liw ic .)

JAN KOPROWSKI

Pieśń
o traktorze

To nie był tak i zw ykły traktor 
którym  się orze ziemię gładką.
Ten trakto r wiecznie z tobą gadał
0 ziemi ojca, ziemi dziada.
D la  ciebie chłopcze był ten traktor 
ojcem co zginął, um arłą matką.
1 siostrą był i bratem  starszym 
który uważnie na ciebie patrzy.

Gdyś wszedł na traktor jak  na konia 
okrakiem —  traktor huczał, dzwonił. 
M otor się cały trząsł od śmiechu 
aż szło przez pola jego echo.
A  tyś go siedząc jak  konia głaskał.
A  on się wzdraga, jak  koń parska 
i przecinając pole wpoprzek 
orze w ytrw a le  —  orze dobrze.

0  wschodzie słońca pierwsi w  polu.

T rak tor sunie ja k  wól powoli.
A  kiedy dobrze się rozhuczy 

» gruchnie w  czamoziem, grudy roztłucze. 
M otor ja k  pies uparcie warczy 
głosem chrapliwym, praw ie starczym. 
Lecz płuca młode, młody lemiesz 
przeorze słońce, zbroczy ziemię 
użyźniając zagonów7 piersi. 

v Bukiety traw  —  bukiety sierści.
sypną się w  górę, w  niebo wystrzelą.
A  kurz nad nim i —  weselny welon.

Ty na traktorze jak  na koniu.
A  koń się zerwał —  w  pola poniósł.
1 kra je  ziemię bez pamięci.
I  nie sapie i nie jęczy.
Strugi potu nie płyną szczodrze 
po jego grzbiecie. Ty myślisz: dobrze 
i klepnąć pragniesz i za grzywę 
pociągnąć jakby, to był siwek.

A  to jest traktor. Mechaniczny.
Bury ja k  deresz. Na nim  licznik.
Żebyś w iedział ile hektarów7 
zaorze przez dzień ten tw ój staruch. 
Owsa nie je  a ciągle parska.
Ty lko  benzyna, o liw y garstka 
wystarczą, żeby piął się górą 
po ziemi czarnej podobnej chmurom.

Jesteś najlepszym traktorzystą 
w  powiecie. A le  to nie wszystko.
Bo jeszcze kiedyś w  województwie 
tw ój traktor pierwszy zaszumi hucznie.
A  potem kiedyś w  naszym kraju  
swoim traktorem  jak  buhajem  
jako najlepszy traktorzysta  
wyorzesz Polskę w  ziemi i glistach.

A  trakto r —  bydlę po prostu żywe 
zarży radośnie —  czuły siwek.
I  śmiechem cały się zatrzęsie 
i już się rw ie  i znowu niesie 
w  pola. W yw ala skiby, mlaska 
nad ziemią chłopa pierwszego —  Piasta. 
Nad ziemią dziada, pradziada, ojca.

A  ziemia swoja, bliska, nieobca 
odpowie dreszczem jak  mleko w  piersi 

gdy się do piersi gam ą dzieci.

O tw ym  traktorze traktorzysto  
była ta pieśń. Było to wszystko.
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S z k i c  f a n t a s t y c z n y
M O T T O :

„D z iw n e  je s t to  życ ie  p o m y lo n e . 
T o  co le w e , W p ra w ą  dąży  s troną . 
T o  co cza rne , b ia ły m  b y ć  s ię  s il i.  
K r o k  k o n ie c z n ie  chce b yć  r ó w 

n y m  m i l i ! “

C Z Ę S C  I.
J A K  D ID E R O T  N A P IS A Ł  

A R C Y D Z IE Ł O

O d k ą d  f i lo z o f  D id e ro t,  siedząc  
n a  ła w c e  p la c u  P a la is  R o y a l, za 
w a r ł  zn a jo m o ść  z Ja n e m  R am eau , 
p o d u p a d ły m  k re w n y m  z n a k o m i
tego  k o m p o z y to ra , d z iw n y  za m ę t 
n a s tą p ił w  jego  ro z u m ie . S trz ę p y  
m y ś li k tó ry m  z a b ra k ło  p a m ię c io 
w y c h  p o w ią z a ń , zaczę ły  s ię  t ło 
czyć p o d  czaszką ja k  ro z b itk i ,  a 
u m y s ł s ta ł się n ie z d o ln y m  do co
d z ie n n y c h  p ra k ty c z n y c h  fu n k c j i .

F ilo z o f  w s tr z y m a ł b ieg  s p ra w  
ż y c io w y c h , p ła s k ic h  z w y ta r ty m  
w c z o ra j,  o b o ję tn y c h  n a  p rz e k re 
ś lone  ju t r o .  W  p ró ż n i,  gdzie  
w s z y s tk o  u t ra c i ło  s w ó j g a tu n k o -

w y  c ię ża r, m y ś li suną goniąc 
p ie rz c h a ją c y  k s z ta łt.

S zu ka  d la  n ic h  D id e ro t  u z ie m -  
n ie n ia  i  p y ta  s ieb ie  k ie d y  b y ł 
d z ie ń  m oże w ie k  —  m oże epoka  
—  g d y  to  u m ie ś c ił s ię  n a  ła w ce  
w łóczę g a  w  ła c h m a n a c h , c u ch n ą 
c y c h  ry b ą  i  sz la m em  z g n iły c h  
w o d o ro s tó w , z m ę tn y m  s p o jrz e 
n ie m  z a tę c h ły c h  w ó d .

B y ło  to  n ie g d y ś . O n  n ie  p a m ię 
ta ł k ie d y  to  b y ło .

D id e ro t  zaczą ł p isać.
N a  s k u te k  ra ż o n e j p a m ię c i s ta 

n ą ł w o b e c  sw ego p rz e d s ię w z ię c ia  
św ie ż y  u m y s łe m  ja k  n o w o ro d e k  
i  ta k  ja k  on, p ra s ta ry  b io lo g ic z 
n y m i n a w a rs tw ie n ia m i.

D o  a rc y d z ie ł X V I I I  w ie k u  z a l i
czono k s ią ż k ę  tę  p rze z  n ie p o ro 
z u m ie n ie . N ie  u w z g lę d n io n o , ż( 
czas się s k u rc z y ł w  ra ż o n e j p a 
m ię c i i  w y d z ie l i ł  rę k o p is  bez 
c h ro n o lo g ic z n e j genezy, is tn ie ją 
cy  n ie w ia d o m o  od k ie d y , p o c h o 
d zący  n ie w ia d o m o  skąd , i  n ie 
w ia d o m o  od kogo. A u to r  b o w ie m , 
w ra z  z u p a d k ie m  p a m ię c i, z a tra 
c i ł  p o czuc ie  s w e j id e n ty c z n o ś c i, 
w y g n a n y  w  s fe rę  dusz n ie n a ro 
d zo n ych  lu b  p rz e d w cze śn ie  z m a r 
ły c h . D z ie ło  to  z a ty tu ło w a ł z n a 
k o m ity m  im ie n ie m  ży jącego  w  
X V I I I  w ie k u  k o m p o z y to ra : „ K u 
z y n e k  M is trz a  R am ea u “ ; i  to  w i 
doczn ie  w p ły n ę ło  n a  m y ln e  za 
k la s y f ik o w a n ie  u tw o ru  ja k o  n a le 
żącego do l i t e r a tu r y  d a n e j epok i.

D id e ro t  rę k ą  p rz e s u w a  po czo
le  w y s ila ją c  sw ą  n ie p a m ię ć . P rz e 
n ik a  go le p k a  w ilg o ć , w  nos u d e 
rza  o d ra ż a ją c y  r y b i  sw ąd.

Sn i  on czy przypomina?...
B y ło  to  n a  s k a lis ty m  c y p lu , o 

św ic ie ... czy  o zm ie rzch u ... W  do le  
b u lg o ta ła  p o w ie rz c h n ia  d y lu w ia l-  
nego bagna, n u r t  w y t r y s n ą ł i  ro z 
la z ł s ię  w  oceanie . N a  w id n o k rę 
gu  w y p ły n ę ło  ś w ie t lis te  m o n 
s tru m  za g ła d y . R ośn ie , co raz b l iż 
sze, co raz b a rd z ie j oś le p ia ją ce .

A aa !... p la m ę  k r w i  z m y ła  w ie l
k a  s tru g a  w ód .

I  n a d a l w s c h o d z iły  i  z a c h o d z iły  
ś w ie t lis te  k s z ta łty  b łyszcząc  ocza
m i lu b  p rze z ro czys tą  b ło n ą  p łe tw .  
A  g d y  zsu n ą ł się w  p ra o ce a n  te n  
co b y ł D id e ro te m , p o zo s ta ł od  
n iego  a ra c z e j t y lk o  po n im , d o 
k u m e n t n ie z w y k ły c h  zda rzeń .

Z w ó j p a p ie ru  p ły n ie  n a  w o 
dach , ja k  liś ć  n a  s ta w ie , a ro z 
m a rz o n y  c z y te ln ik ,  co go z g a rn ia  
m ię k k ą  d ło n ią , t rz y m a  s ta rs z y  od  
czasu tw ó r  i  rę k a  jego  d rż y .

D e n is  D id e ro t  —  J a n  R am eau. 
B y ło  to  n ie g d y ś ; n ik t  n ie  p a m ię ta  
k ie d y  to  b y ło . S z u k a m y  ś la d ó w  
z a g in io n y c h  k ro k ó w  ,s łu c h a m y  
ro jo w is k a  id e i,  k tó r y m i szu m ia ło  
s tu le c ie : w ie k  X V I I I .

S e n su a lizm , m a te r ia liz m , s e n ty 
m e n ta liz m . C ie n ia m i r y s u ją  się 
s y lw e ty  b y ły c h  lu d z i,  ro z p ie ra ją  
się po  fo te la c h  m in is te r ia ln y c h ,  
t r y s k a ją  ż yc ie m , z d ro w ie m , w ese 
lem .

, „ A  m oże życ ie  sam o je s t n ie -  
z d ro w ie m , za ch o rze n ie m  p ie rw o t 
n e j p ro to p la z m y , p o tw o rn ą  n a ro 
ś lą  n a  je j  p rz e z ro c z e j m a te r ii?

N a tu ra , dośw ia d cze n ie , z m y s ły  
—  u d e rz a  'w  ta k t  k u ltu ra ,  w ła d 
c z y n i e p o k i. Z  w y n io s ły m  czo łem  
b o g in i, ta m  po d  p la fo n e m  w  s ty 
lu  B o u c h e r, d y ry g u je  ona  o rk ie 
s trą , gdz ie  w s z y s tk ie  znane  k ie 
r u n k i  f i lo z o f ic z n e  g ra ją  w espó ł. 
D id e ro t,  re p re z e n ta n t e p o k i, za 
s łu c h a n y  w  k a k o fo n ii .  I  g d y  ta k  
o to  p rz e w ra c a  b ie lm e m  zaszłe ja k  
u  p is k lę c ia  ś le p ia , c z u ły  jego  
s łu ch  c h w y ta  re c h o t ż a b ie j k a p e 
l i ,  a n o g i c iążą  ja k  k ło d y  o b le p io 
ne  m u łe m , co w ie k a m i w y p e łn ia ł  
d ó ł ro d z im e g o  bagna.

W  k rę g u  w p ły w u  R am eau , to  
się za tra ca , to  się o d z y s k u je  jego  
p a m ię ć , rw ą c  s ię  lu b  p rz e d łu ż a ją c  
ponad, z w y k łą  m ia rę .

N a tu ra , d o św ia d cze n ie , z m y s ły  
— tr ó jr y tm e m  u d e rza  b o g in i;  m a 
te r ia l iz m , e m p iry z m , s e n s u a liz m . 
W  a rte r ia c h  k rw is te g o  m ęża  d o k 
t r y n y  z a b iły  p u ls e m  ż y c ia : p rz e 
s ta ją c  b yć  o g ó ln ą  zasadą f i lo z o 
f ic z n ą , s ta ły  s ię  je g o  w ła s n ą  
p ra w d ą ; p rz e s ta ją c  b yć  je g o  w ła 
sną  p ra w d ą , są b io lo g ic z n y m  fa k 
tem .

W a h a d ło  czasu w y b i ja  n a ro d z i
n y  i  zgony , podnosząc s ię  w  górę  
i  spadając w  dó ł. To  ir y z u je  ono  
m is te ry jn y m  k ie łk o w a n ie m  ja k o  
n ie sko ń cze n ie  d ro b n e , to  opada  
kaska d ą , w  b la s k u , h u k u  i  ło m o 
c ie , ja k o  n ie sko ń czen ie  okaza łe . 
M y ś l p o rw a n a  n a  w s tę g ę  t rw a n ia  
z w a li ła  s ię  w  p o rz ą d e k  b io lo g ic z 
n y , p c h n ię ta  a b s tra k c ja  ze s tą p iła  
ze s w y c h  c h ło d n y c h  w y ż y n , za 
czę ła  żyć  i  u m ie ra ć .

P o d  c h m u ra m i roz leg a  się k a 
s k a d y  spad.

Szszsza —  śc isza ją  się l im b y  
m is te r iu m  e re k c ji.

—  „S k o ń c z y ło  się p a n o w a n ie  
m a te m a ty k i,  a rozpoczę ło  się p a 
n o w a n ie  p rz y ro d o z n a w s tw a “  —  
o z n a jm ia  zg ro m a d z o n y m  s łu c h a 
czom  ów czesny  p re le g e n t, z n a k o 
m it y  D e n is  D id e ro t.

O d  m a te m a ty k i do p rz y ro d o 
z n a w s tw a  —  sk o k  k a rk o ło m n y .  
K a rk o ło m n y m  ró w n ie ż  je s t  sko k , 
g d y  w  poszcze gó ln ym  b y c ie  p rz y 
ro d o z n a w s tw o  p rze sz ło  w  p rz y ro 
dę. D rg n ę ła , p o ru s z y ła  się, z a w i
ro w a ła  c ię żka  m asyw n o ść  m a te 
r i i .  W  je j  k łę b ie , co r w ie  w e  
w s z y s tk ic h  k ie ru n k a c h , s ta je  się  
ona p ły n n ą , lo tn ą , a -m a te r ia ln ą  
p ra w ie .  —  T o  n ie  n o w a  k o n c e p 
c ja , to  n o w a  rze czyw is tość .

N a  ty m  p o g ra n ic z u  d e m a te r ia li
z a c ji m a te r i i ,  ła tw y m  je s t ju ż  
p rz e jś c ie  z p o rz ą d k u  fiz yczn e g o  
w  m o ra ln y ,  z p o s ta w y  s tw ie rd z a 
ją c e j w  p o s ta w ę  o ce n ia ją cą . Lecz  
tu  o k a z u je  s ię  że c ią g le  zm ie n n a , 
ru c h o m a  rze cz y w is to ś ć  w y m y k a  
się  w s z e lk ie j ocen ie . N a tu ra  d la  
D id e ro ta  n ie  m oże b yć  a n i „ d o 
b ra “  a n i „ z ła “ ; a n i „ p ię k n a “ , a n i 
„b r z y d k a “ , n ie  m a  w  n ie j b o w ie m  
ża d n e j s ta ło ś c i i  n ie  n a d ą ży  za  
n ią  n a js u b te ln ie js z a , n a jb a rd z ie j 
e la s tyczn a  d e fin ic ja .

S tą d  to  m a te r ia liz m  n ie  w y k lu 
cza fa n ta s ty k i i  o c k n ę li s ię  r a 
m ię  p rz y  ra m ie n iu , n a  ła w c e  p la 
cu  P a la is  R o ya l, f i lo z o f -m a te r ia 
l is ta  i  R am eau , k a p ry s  n a tu ry ;  
p rz e k lę c ie  z n ią  z w ią z a n y , n ie d o -  
noszony  je j  tw ó r ,  e m b r io n  t k w ią 
cy  w  ta je m n e j fa z ie  ro z w o ju .

To  c h u d y , to  t łu s ty ,  w y ła n ia  
się  on  z b io lo g ic z n e j p la z m y  i  
zn ó w  w  n ie j z a ta p ia ; ja k  o g n ik  
b łę d n y  b ły ś n ie  is k rą  fo s fo ry c z n ą  
i  gaśn ie  sza ry  i  n ik ły  ja k  p ro ch . 
W z n io s ły m  i  p o d ły m , s za lo n ym  i  
p e łn y m  zd ro w e g o  ro z s ą d k u  —  ta 
k im  s ię  o b ja w ia  f i lo z o fo w i.

M y ś l jego  pozn aw cza  ła m ie  się  
i  w s trzą sa . Lecz  n ie  w y n ik a  to  
ty lk o  z n a tu r y  św ia d o m o śc i. B o 
w ie m  p roces k ie łk o w a n ia  je s t  
n ie m n ie j p e łe n  d ra m a ty z m u , a 
b y to w e  czy ra c z e j p rz e d b y to w e  
w y s i łk i  m ie n ią c e j s ię  d uszy  m a łe 
go k u z y n k a  p rz e ry w a n e  są h is te 
ry c z n y m i d rg a w k a m i p la z m y . Z  
tą  d ja b e ls k ą , w y b u c h o w ą , n ie 
p ra w d o p o d o b n ą  s u b s ta n c ją , n ie  
p o ra d z iła  b y  sob ie  św iadom ość, 
g d y b y  n a w e t b y ła  b a rd z ie j s ta 
teczna. T ru d n o ś ć  p ię t rz y  się w ię c  
d w u k ro tn ie  i  n ie  d o ch od z i do 
ró w n o w a g i ro z k o ły s a n ie  b y tu  i  
p o z n a n ia : R am ea u  chce  się stać, 
D id e ro t  chce go z rozu m ie ć . O d b i
ja ją  się n a p rz e c iw  s ieb ie  w z a je m 
n ie , ja k  z w ie rc ia d ło  p rz e d  z w ie r 
c ia d łe m , a p o w s ta ją c y  s tąd  k o r y 
ta rz  n ie  m a  końca .

D ia lo g  ty c h  d w u , o s t ry  ja k  
ś w is t, n ie  b y ł w ię c  d y s k u s ją  a k a 
d e m ic k ą . O n i sob ie  n ie  o d -p o w ia -  
d a ją , lecz d o -p o w ia d a ją , a p o ro 
z u m ie n ie  ic h  to czy  s ię  w  p o b ły -  
ska ch  m y ś li,  co ja k  p y ły  m u s k a ją  

- w  p rz e lo c ie  rzeczy  w a żn e  —  n a j
w ażn ie jsze .

T a k  p o w s ta ło  d z ie ło  D id e ro ta .  
O no je s t w ię c e j n iż  d y s e rta c ją  
m o ra ln ą , w ię c e j n iż  s a ty rą  spo
łeczną . N ie  n a le ż y  d o w ie rz a ć  f i l o 
z o fo w i, k tó r y  lżą c  n ic p o n ia , ż a r 
ło k a  i  duszę z b ło ta , p ró b u je  m u  
p rz e c iw s ta w ia ć  m o ra ln e  zasady  
życ io w e . T o  . ty lk o  p ro w o k a c ja  
p o d s ta w io n a  k u z y n k o w i,  b y  się 
p o to c z y ł la w in ą  s łó w  o p o d w ó j
n y m  zn a cze n iu  —  f ik c y jn y m  i  
tk w ią c y m  w  n a tu rz e  rzeczy .

S tro n ic a  po s tro n ic y , w ie rs z  po 
w ie rs z u  sączą u m o w n e  z n a k i t a j 
n ik i  sw ego p o ch od ze n ia  i  w ró ż ą  
sw ą  p rzysz ło ść : Co n ie  je s t d o 
sko n a łe  —  n ie  je s t;  s zc z y ta m i 
p rze żyć  m ie rz y  s ię  czas, n ie  t r w a 
n ie m  n u d n y m ; w  m ig  n a le ż y  
c h w y ta ć  p ro m ie ń  b y  rą k  n ie  p o 
p a rz y ł.

K s ią ż k a  ta  je s t z ty c h , po k tó 
r y c h  m ożn a  ju ż  n ic  w ię c e j n ie  
czy tać , k s ią ż k a  n a  puszczy, k tó 
r e j  k a r ty  o b ra ca  w ia t r .

O na  je s t n ie d o śc ig n io n a , bo 
p e r fe k c ja  n ie  dopuszcza  p o ró w 
n ań . Co m n ie j u d a łe , to  . n ie  
w c h o d z i w  ra ch u b ę , resz ta  je s t  
d ro b in o w ą , z b y te m  k tó r y  p o m in ą ć  
b y  trze b a . B o w ie m  m e to d a  sze-

jZtjciorysy miast

Cztery mile za Oławą... 
a w Oławie — co?

D inie drobne s ta ruszk i w  czern i 
drepcą sobie po ż ó łte j ścieżce, 
na k tó re j p o ło ży ły  się cienie 

p ięknych , w yn io s łych  d rzew . Z ło 
taw y, c ichy p rzedw ieczó r w ib ru je  
pom iędzy p n ia m i i  w  p lą ta n in ie  
krzew ów , n iespodz iew anym i zupe ł
n ie  ch lu s tn ię c ia m i ja sn e j z ie len i, 
przez k tó rą  prześw ieca n isko  k ło 
niące się w  zachód słońce. W  z ie lo 
nych  sk łęb ien iach  p a rku , ciągnące
go się p łach tą  szeroką od dw orca  
aż po spalone cen trum  — przed  
w ieczorne  pośw is ty  p taków .

W ro k u  1241, w  ty m  sam ym  pa
m ię tn y m  roku , w  k tó ry m  pad ł 
H e n ry k  Pobożny, M ongo łow ie  cią
gnący przez Śląsk, p u ś c ili z dym em  
O ławę. B y ło  to  ja k b y  p re lu d iu m  do 
le g n ic k ie j b a ta lii. O dbudow aną zu
pe łn ie  s tra w ił pożar w  X V I I  s tu le 
ciu. Poraź d ru g i dźw iga ją  z g ru 
zów dość oso b liw y  rozkaz p u łk o w 
n ik a  szwedzkiego, Gunna. Po raz 
trzec i spopiela ją  p ło m ień  D ru g ie j 
W o jn y  Ś w ia to w e j. T ak  w ię c  znów  
w ie le  dom ów O ław y m a rtw ie je  i  ka 
m ie n ie je  g łuchą  czern ią  zw ęg lonych  
w nę trz .

N a jtrag iczn ie jszym  m om entem  
d la  szczupłe j g a rs tk i O ław ian , k tó 
rz y  p rz e trw a li w  polskości, m usiała  
być chyba chw ila , gdy po K o n g re 
sie W iedeńskim , p rzy  dźw iękach  
k a w a le ry js k ie j fa n fa ry  w je ch a ł na 
ry n e k  O ław y, w  ro k u  1819, p ru s k i 
p u łk  huza rów  von  S ch illa , by  po
zostać na ga rn izon ie  sto la t. W  tych  
czasach n ie  pam iętano ju ż  o p ias
tow sk ich  tra d y c ja c h  m iasta , ale 
na js ta rszym  ludz iom  dziadow ie  ich  
opow iadać m og li o k ró le w iczu  p o l
skim , Jegomości Jakub ie  Sobieskim , 
k tó ry  mocą p rzedz iw nych  p ra w  
i  w y ro k ó w  h is to r ii ,  u  sch y łku  X V I I  
w . panow ał na zam ku o ław sk im .

Na ty m  spa lonym  dziś zam ku sie
d z ie li przez d ług ie  w ie k i P iastow ie  
legn icko-brzescy. L in i i ,  k tó ra  się 
u trzym a ła  n a jd łu ż e j ze w szystk ich  
d yn a s tii p ias tow sk ich . H is to ryczny  
o b ie k tyw izm  nakazu je  p rzypusz
czać, że chyba u  schy łko w ych  la t 
średn iow iecza b y ła  ta  l in ia  P iastów  
ju ż  ca łkow ic ie  zniemczona. T ak  je 
dnak byw a ło  zawsze. M ożnow ładcy, 
a rys to k ra c i po lscy, k tó rzy  zdaw ało  
się b y li p re d ys tyn o w a n i samym  już  
oddz ia ływ an iem  tra d y c ji do ro l i  
obrońców  po lskości, p ie rw s i w y 
z b y w a li się je j. K tóż to w X V I I  
i  X V I I I  w ie k u  w y rz e k a ł się m ow y  
p o lsk ie j, s tro ju  i  obycza ju  po lsk ie -
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go? K tó ż  to s tro ił się w  p e ruk i, 
harcapy, ra j tro k i,  f ra c z k i i  p uder- 
m antle  ja k  n ie  B ran iccy , Potoccy  
i  C zartoryscy? Zaczynało  się zw y
kle na m odzie  — kończyło  się na 
zdradzie  O jczyzny.

Lecz k ró le w icz  Jakub  Sobieski... 
Ten p o tra f i ł przechować tra d y c je  
w ie lk ic h  w ładców  R zeczypospolite j 
i  w skrze s ił na k ró tk ą  c h w ilę  dawną  
św ietność O ław y. M iasto  i  w łośc i 
przy leg łe  o b ją ł w e w ładan ie  w  ro ku  
1691. R ządził na zam ku o ław skim , 
otaczał się dw orem  po lsk im  i  u trz y 
m y w a ł sta łą  łączność z O jczyzną. 
D z ię k i n ie m u  zw ią zk i O ław y z P o l
ską p rz e trw a ły  aż do po łow y X V I I I  
w ie ku . P ru sk i, b ru ta ln y  uc isk, za
ja d łe  tęp ien ie  polskości, p o lity k a  
H a ka ty  „D ra n g  nach Osten“  — zro 
b iły  swoje. A le  po osadach, po 
w siach  jeszcze dziś można zobaczyć 
ja k ieś  tam  szafy ludowe, jak ieś  zy 
dle i  m alow ane ko łysk i, z k tó rych  
ż y w y m i ba rw a m i s tarośw ieckiego  
napisu ja rzą  się s łowa po lsk ie . Ja 
kieś z ło te  m y ś li i  a fo ryzm y, w  k tó 
rych  lu d o w y  a rtys ta  p ragną ł 
uw ieczn ić  swe dum y, aby w  te j 
izb ie  ś ląsk ie j, d la  k tó re j p rzezna
czył swe dzieło, b y ło  uroczyście, 
dosto jn ie , m ądrze, po gospodarsku.

C hcia łem  p rzy jrze ć  się ob liczu  
O ław y. U chw yc ić  te  cechy typow e, 
k tó re  upodobn ia jąc  to  m iasto  do 
in n y c h  m ia s t do lnośląsk ich  daw a
ły b y  jak ieś  po jęc ie  o in d y w id u a l
n ym  je j charakte rze. B y ł c iep ły  
przedw ieczór. Od sp ien ionych  z ie 
le n ią  zaką tków  starego p a rk u  na
p ły w a ły  przegrzane w on ie  zeschłej 
tra w y , w ody i  drzew . R ynek b y ł 
różow y i  pusty. T ak  doskonale  
pusty, ja k  jakaś lu ka  w  życiu , co 
pod kre ś la ły  jeszcze p różn ie  zie jące  
ze zgliszcz. Ja k iś  sam otny cz łow iek  
w  s ta re j, ż o łn ie rs k ie j połówce  
w sp a rty  na lasce i  k u li  ko łysa ł się 
c ie rp ię tn icza  na prostokącie  ryn ku , 
posuw ając się ku  n a ro żn iko w i do 
cna spalonego domu. B y ło  coś bo
lesnego nad  w y ra z  w  zestaw ien iu  
jego n ie d o li z gorzką ciszą spopie
lonego ry n k u . M ia s to -o fia ra  w o jn y  
i  c z ło w ie k - in w a lid a  w o jenny .

A le  w ieczó r s ie rpn io w y  trw a  d łu 
go zan im  ciemność zapadnie i  n ie  
chcia łem  uw ie rzyć  w  to, że zam arła  
h is to ria , pusty, trag iczn y  ry n e k  
szum iący d rzew am i p a rk , po k tó 
rego a le jach  błądzą s ta ruszk i w  
czern i, to  ju ż  w szystko co m i dać 
m ogła O ława. Doszedłem do n a roż

n ik a  ry n k u  t zag łęb iłem  się w  je d 
ną z u lic . S ta ły  tu  żyw e dom y o 
oknach poo tw ie ra n ych  szeroko, w  
k tó ry c h  c iep ły  w ia te re k  lec iu teńko  
porusza ł f ir a n k i.  W  bram ach sta ły  
m łode dziewczęta i  m łodz i ch łopcy. 
Słyszałem  w eso ły  śm iech. Z m ie -  
czkania na p ie rw szym  p ię trze  do
n o s iły  się dźw ię k i pa lców ek. K toś  
ćw iczy ł, ćw iczy ł zawzięcie. Do, re, 
m i, fa  sol. Sol, fa , m i, re, do. Z  m a
łe j o w o ca rn i- lo d z ia rn i w y ch o d z ili 
opaleni m łodz ieńcy i  pod no s ili ku  
ustom  w a flo w e  ro żk i z lodam i. B y 
ło  jakoś p ra w ie  wesoło. W każdum  
razie  by ło  pogodnie i  gw arn ie . N a j-  
n iespodz iew an ie j zupe łn ie  p rzypo 
m n ia ła  m i się W arszawa z końca 
46 roku . Tam  zasadnicza zm iana  
n a s tro ju  by ła  kw estią  k i lk u  m e trów  
długości. K i lk u  k ro kó w  dosłownie, 
k ie d y  to w ys ta rczy ło  skręc ić  w  
pie rw szą  lepszą u lic ę  odbiegającą  
od M arsza łkow sk ie j, aby z w ie lk o 
m ie jsk iego  rozg w a ru  w e jść w  po 
n u rą  k ra inę  zniszczenia i p u s tk i 
na jzupe łn ie jsze j.

N ie w ą tp liw ie  na życie  O ław y w y 
w ie ra  w p ły w  bliskość W roc ław ia , 
s tw ie rdz ić  to  może każdy, ■ kom u  
p rz y jd z ie  ochota spędzić k ilk a  go
dz in  na dw orcu . O bserw u je  się ruch  
znaczny pociągów . Sapiące lokom o
ty w y  prze tacza ją  się raz po raz. 
D ług ie  sznury  w agonów pos tuku ją  
w śród  sem aforów  i  zw ro tn ic . J a k 
żeż n ieskończenie daleko odb ieg liś 
m y od tych  czasów, k ie d y  to 22 
m aja  1842 ro k u  p rz y b y ł tu  p ie rw 
szy pociąg z pob lisk iego W roc ław ia . 
Ta b liskość w o jew ódzkiego  m iasta  
i  ta w ie lk a  stac ja  węzłow a, s tw o
rz y ły  dogodne w a ru n k i do odżycia  
zdruzgo tane j ka ta k lizm e m  w o je n 
n ym  O ław y i  u m o ż liw iły  odrodze
n ie  się je j  p rzem ysłu .

W  O ław ie , w  te j sam ej O ław ie , 
k tó re j ta k  znaczne p a rtie  straszą  
przechodn ia  pustką, uczy się m ło 
dzież szkolna. P ra cu ją  fa b ry k i i  
w arsz ta ty . Jest tu  g im naz jum  i  l i 
ceum w  k tó ry c h  kszta łcą się ro b o t
nicze i  ch łopskie  dzieci z całego 
p ra w ie  pow ia tu . Tego n ieszczęśli
wego p ow ia tu , którego żyzne te re 
n y  zam inow ane b y ły  w  50 p roc. Te
go nieszczęśliwego pow ia tu , k tó re 
go dz is ie js i m ieszkańcy spoko jn ie  
obsiew ają  swe po la  dz ięk i n iebez
p ieczne j, o fia rn e j p racy po lsk ich  
i  radz ieck ich  saperów.

Tadeusz Zelenay

Katow ice dzisiejsze —  to  m ia 
sto re w o lu c ji p rzem ysłow ej 
X IX  w . i  obecnego stulecia. 

P raw a  m ie jsk ie  uzyska ły  K a to w i
ce dopiero w  1865 r. ja ko  licząca 
podówczas 4515 m ieszkańców 
osada. M ias to  ówczesne rozw inę ło  
się g łów n ie  w zd łuż  dzisiejszej 
u lic y  w a rszaw sk ie j i  3 M aja . 
Znam  jeszcze w ie le  osób, k tó re  
pam ię ta ją  ja k  w  o ko licy  p lacu 
M ia rk i na ugorach pasły  się k o 
zy.

G łów ną przyczyną ro z w o ju  K a 
to w ic  —  to  w ie lk ie  zak łady p rze
m ysłowe, kop a ln ia  „K a to w ic e “ , 
..Ferdynand“ , „K le o fa s “ , „W u je k “ , 
hu ta  „B a ild o n “ , „F e rru m “  i  dzie
s ią tk i in n y c h  zak ładów  p rzem y
słow ych. R ozw ój ciężkiego 1 p rze
m ys łu  i  c iągle postępująca roz
budow a h u t i  kop a lń , w yn ios ła  
tę m ize rną  m ieścinę do godności 
w ie lk ieg o  cen trum  k o m u n ik a c y j
nego, hand low ego i  przem ysłow e
go.

W  ro ku  1895 lo k u je  się ju ż  w  
K a to w ica ch  D y re k c ja  K o le jow a . 
B u d y n k i D y re k c ji P o lic ji i  Poczty 
pow sta ją  ju ż  w  naszym  stuleciu. 
W  1907 r. zosta ł w yb ud ow a ny  
tea tr. P o w o li jeden koncern  prze
m ys łow y za d ru g im  w y b ie ra  so
b ie  K a to w ice  na swą siedzibę, 
bu du je  tu  potężne gm achy i  m ie 
szkania d la  u rzędn ików .

W łaśc iw y  okres rozw o ju  
m iasta zaczął się jednak  do
p ie ro  po p rzy łączen iu  Ś ląska 
do P o lsk i. M iasto  aw ansuje na 
m iasto w o jew ódzk ie  i  sto licę re 
gionu. L iczba ludnośc i podnosi się 
gw a łtow n ie . Na pomieszczenie 
szeregu urzędów , Sądów O krę 
gowego i  Ape lacyjnego , setek no 
w ych  u rzę d n ikó w  państw ow ych  i 
p rzem ysłow ych m iasto n ie  by ło  
przygotow ane. Zdobycie  po p ie rw 
szej w o jn ie  św ia tow e j m ieszkania 
w  K a to w ica ch  b y ło  podobne do 
w ie lk ie j w yg ra n e j na lo te r ii.  Sza
la ła  podówczas speku lac ja  m ie 
szkan iam i, a n ie lega lna in s ty tu c ja

ro k ic h  r e d u k c j i  s tosow ana  w e d łu g  
te o r i i  p a ro ksyzm o w e g o  m a x im u m ,  
pośw ię ca  s k ru p u la tn o ś ć  d la  ro z 
m ach u . Z m ie n ia  ono lu d z k i n ie 
d o b ó r w  p rzesadę  boskośc i, ta k im  
cudem  ja k i  w y w ie ra  o p iu m , gdy  
tc h ó rz liw e g o  lo k a ja  p rz e ra b ia  w  
herosa  b łyszczącego od ś w ie c id e ł 
s w e j zb ro i.

R am eau , ja k  p ia n e  ku rczę , 
w c ią g a  ra m io n a  i  w y c ią g a  za d łu 
gą szy ję , te n  c a ły  z b y t, tę  resztę , 
k tó rą  p o m in ą ć  trze b a . ,

R ysunk i L u cyn y  W ra n ik

In s ty n k t  m ija n ia ,  co p ta k i  w ę 
d ro w n e  w y g a n ia  w  p rz e s tw o rz a , 
ju ż  go p o n ió s ł p od  m ocą  T ra fu .  
A  że ka żd y  s k ra w e k  g ru n tu  ro z 
s ta je m  m u  je s t, w ię c  poszed ł na  
p rz e ła j,  ja k  p o m y lo n y  d ro g o 
w ska z  k ie ru ją c  w  n iezn a ne .

I  g d y  zesz li s ię f i lo z o f  i  w łó 
częga, b y ł im  te n  t r a f  n ie o d w ra 
ca ln o śc ią  sw ą  p rzesądzony , a se r
ce ja k  k a m ie ń  poszło  na  dno. 
R a że n i p io ru n e m  a k tu a ln o ś c i, n ie  
p y ta l i  co d a le j.

(C iąg  d a lszy  n a s tą p i)

K R Y S T Y N A  W R Y C Z A N

STANISŁAW KIPTA

Przeszłość i przyszłość
odstępnego nab ie ra ła  p ra w a  ob y 
w a te ls tw a  w  na jrozm a itszych  fo r 
mach.

N ie  p rędko  też m iasto wyszło 
po p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j z 
im pasu m ieszkaniowego. Zaczęło 
się n a jp ie rw  od budow y dom ów 
m ieszkalnych, przez S karb  Ś ląsk i 
i  S karb  Państw a w e w łasnym  za
kresie. Późn ie j Państw o zaczęło 
pomagać le p ie j sy tuow anym  u- 
rzędn ikom  w  budow ie  w i l l  w  
dz ie ln icy  po łu dn iow e j. K re d y t b y ł 
udz ie lany na 1 proc. rocznie i  to 
do 90 proc. kosztów  budow y. M i
mo to wobec w yg órow anych  k o 
sztów budow y w  p ie rw szych  la 
tach naw et w yżs i u rzędn icy  V  ka 
te g o rii p łac n ie  m og li się u trz y 
mać p rzy  sw ych domach. M iesz
kan ia  bow iem  w e w łasnych  do-

w yp ros tow ać u licę  K ościuszki 
p rzy  skrzyżow an iu  z u licą  B ry -  
nowską. N ieste ty, na przeszkodzie 
tem u przedsięw zięc iu  sta ła  rud e 
ra, dom i  stodoła jednego z go
spodarzy ro ln ych  w  B ryno w ie . 
B ro n ił się on p rzec iw ko  w sze lk ie 
go rodza ju  zakusom  w ła d z  m ie j
sk ich  w  k ie ru n k u  nabycia  te j 
n ieruchom ości. G roz ił s ie k ie rą  
fun kc jon a riu szom  m ie jsk im , ro 
b iącym  pom ia ry . M iasto b y 
ło w  pow ażnym  kłopocie. M o 
gło bow iem  dojść p rzy  o b e j
m ow an iu  wyw łaszczonego te 
renu  do roz lew u  k rw i.  T rzeba 
w ięc by ło  uciec się do pewnego 
w yb iegu . Zarząd M ie js k i p rzygo
to w a ł w  ta je m n icy  b a ra k i m ie 
szkalne i  gospodarcze d la  w y w ła 
szczonego, spowodow ał tym cza-

Zabudow ania  fo lw a rk u  ka tow ick iego  z końcem X V I I I  w ., p rzy  u l. P ia 
s to w sk ie j stanoiaią na jstarszą zachowaną po dziś część m iasta, polożo-

ną w  cen trum  m iasta.

m ach m im o ta k  dogodnych k re 
d y tó w  okazały się d la  n ich  za 
drogie.

N a jw iększym  bezpośrednio b u 
dow n iczym  K a to w ic  okazał się 
S karb  Ś ląski. M a on za sobą je 
den z na jp iękn ie jszych  gm achów 
urzędow ych w  Polsce —  gmach 
w o jew ódzk i, gmach U rzędów  N ie - 
zespolonych, drapacz nieba dla  
U rzędów  Skarbow ych, gmach 
Funduszu Pracy, potężny gmach 
Ś ląskich  N aukow ych  Z ak ładów  
Techn icznych i  gm ach B ib lio te k i 
Ś ląsk ie j i D om u K u ltu ry ,  oraz 
dz ies ią tk i innych  pom nie jszych 
budynków .

sem p rzy trzym a n ie  upartego w ła 
ściciela, a w  m iędzyczasie straż 
ogniow a i  techniczne oddzia ły  
Zarządu M ie jsk iego  w  p a ru  go
dzinach z ło ży ły  ba rak i, a stare 
b u d y n k i rozebra ły . Nasz k w e ru - 
la n t zasypyw a ł w sze lk ie  m ożliw e  
w ładze i  sądy skargam i i  sprze
c iw am i, w  końcu da ł je dn ak  za 
w yg raną  i  u leg ł wyższem u in te 
resow i społecznemu.

Doniosła  inw estyc ja , a w  szcze
gólności au tostrada służąca do 
om in ięc ia  m iasta  p rzy  k o m u n ika 

c j i  da lekobieżnej tuż obok P a rku  
K ościuszki w  stronę lo tn iska  itd . 
czeka na rea lizację .

W ie lk ie j m ia ry  budow niczym  
okazał się rów n ież  Z ak ła d  Ubez
pieczeń Społecznych, k tó ry  dał 
m iastu  potężną ilość b lo kó w  przy  
u lic y  L isieckiego, W andy i  P on ia 
towskiego.

B ud ow n ic tw o  to ja ko  n iezw y
k łe  osiągnięcie oceniać m ożna je 
dyn ie  w  po rów nan iu  z m ize rn y 
m i w  czasie osiągnięciam i n ie
m ie ck im i^  B y ło  ono równocześnie 
dziełem  rob o tn ika  polskiego, k tó 
ry  po m in io n e j w o jn ie  decydować 
może o przyszłości budow lane j 
K a to w ic  w  tych  ram ach, ja k ie  
zakreśla m iastu  p rog ram  gospo
darczy P o lsk i Ludow ej.

Obecnie zaczyna zarabiać ener
g icznie na po m n ik  n iedaw no po
w o łany  dekre tem  o n a jm ie  lo k a li 
Fundusz G ospodark i M ieszkan io 
w e j a także akc ja  Rady Państwa 
w  przedm iocie  po p ra w y  ko m u n a l
nych w a ru n k ó w  by tu  k lasy ro 
botn icze j oraz m łoda organ izacja  
Z ak ła d  O sied li R obotn iczych, w  
przyszłości na jw iększy  inw esto r 
w  b u do w n ic tw ie  m ieszkan iow ym  
robo tn iczym . W szystkie znak i na 
z iem i i  na n ieb ie  w skazu ją , że 
w  b iu ra ch  naszych p lan is tów , w  
M in is te rs tw ie  O dbudowy, c e n tra l
nych zarządach poszczególnych 
przem ysłów  i w  samorządach 
P rzygo tow u je  się akc ja  budow y 
m ieszkań na skalę, do k tó re j 
św ia t kap ita lis tyczno  -  lib e ra ln y  
nie b y ł p rzyzw ycza jony. Na razie 
jednak  dotychczasowe p lan y  m ó
w i ły  g łów n ie  o odbudow ie z a k ła 
dów  pracy, k o m u n ik a c ji i zaspo
k o je n iu  n a jb a rd z ie j p iekących 
zadań państwa, k tó re  znalazło się 
na ru ina ch  w o jennych . Rozpędze
nie  k ó ł gospodarki na rodow e j na 
pe łne o b ro ty  na odc inku  budow y 
m ieszkań i w yzw o len ie  w szyst
k ic h  uśp ionych s ił na rodu  na tym  
p o lu  nastąp i i m usi nastąpić w  
ram ach p lan u  sześcioletniego i 
p lanów  następnych.

W  każdym  razie należy u w y 
p u k lić  okoliczność, że p rzedw o
jenne K a tow ice  m us ia ły  k ilk a n a 
ście la t  czekać na rozw in ięc ie  r u 
chu budow lanego na w ie lk ą  ska
lę. Obecnie im pas pow o jenny  w y 
daje się skończyć grubo wcześ
n ie j.

In ic ja ty w a  p ryw a tn a  m a ró w 
nież udz ia ł w  rozbudęw ie

In n y m  budow n iczym  m iasta 
okazała się G m ina M ias ta  K a 
tow ic . W iększa część u lic y  R a
c ib o rsk ie j z koszaram i, dz ies ią t
k a m i bu d yn kó w  szp ita lnych, szkół 
—  to je j dzieło. W  la tach p rzed 
w o jen nych  G m ina budow ała  b lo 
k i  m ieszkalne p rzy  u l. C horzow 
sk ie j. M iasto  w y b u d o w a ło , now o
czesną H a lę  Targową, godną w ie l
k iego m iasta i dz ies ią tk i in nych  
budynków , g łów n ie  szkół, gm a
chów  b iu ro w ych , ką p ie liska  na 
B ug low iźn ie , rozszerzono znacznie 
i udoskonalono sieć k o m u n ik a c y j
ną.

Rozwój m iasta często k rzyżow a ł 
się z in teresem  jednos tk i. W arto  
tu  przytoczyć jeden fa k t  n ie zw y 
k le  c iekaw y: s tarc ie  się in teresu 
p ryw atnego  z in te fesem  pu b licz 
nym . 'F a k t ten  czeka na swego 
dziejópisa, czy lite ra ta , k tó ry  ten 
d ra m a t ub ie rze w e w łaśc iw ą  fo r 
mę. W  szczególności Zarząd M ie j
s k i przed w o jn ą  osta tn ią  chcia ł

K to  ciekaw , n iech zgaduje. Oto w  la tach siedem dziesią tych tak  p rzed
s ta w ia ł się dzisie jszy, z ie lony P lac W olności. M a ły  kośció łek w  szcze
ry m  po lu  n ie  is tn ie je  ju ż  dziś, rozebrano go późn ie j, gdy pow sta ł ko

śc ió ł M a ria ck i.

Przed obiadem  m a jo r O zierow 
uda ł się do p ie rw szych  l in i i  
obrony. A le , k ie d y  doszedł do 

s k ra ju  lasku, dogon ił go łą czn ik  
ze Sztabu i  zakom un ikow a ł, że 
p rzy je ch a ł no w y  kom isarz  pu łku . 
T rzeba by ło  wracać.

M a jo r  O z ie row  w ie d z ia ł o m ia 
now an iu  nowego kom isarza i o- 
czek iw a ł jego p rzyb yc ia  ju ż  od 
tygodnia. N iew iadom o dlaczego 
m a jo ro w i w yd a w a ło  się, że ten  
kom isarz  p o w in ie n  być podobny 
pod każdym  w zg lędem  do po le 
głego Jachno; n ic  n ie  m ogło zać
m ić  w  oczach O zierow a jego po
staci —  an i ogień, an i dym  w o jny . 
W kró tce  m ia ł się przekonać, że 
się o m y lił w  sw o im  oczekiw aniu. 
N o w y  kom isarz  —  F irs  Iw a n o - 
w icz  B rancew  —  b y ł zupełn ie  in 
nym  człow iek iem . Jeś li O ziero- 
w o w i w yd aw a ło  się, że Jachno 
zawsze b łyszczał ja k  dobrze oszli
fo w a n y  d iam ent, to  ten  b y ł c iem 
n y  ja k  węgie l. R o b ił ta k ie  w raże 
n ie  dlatego, że wszystko m ia ł 
ciem ne z n a tu ry  i  szczupłą o g ru 
bych  ustach tw a rz , i  w łosy  tak  
gęste, że m óg ł chodzić bez czapki, 
i chm urne, n ie  znoszące jasnego 
św ia tła , oczy. I  naw e t głos, w y d a 
w a ło  się, m ia ł c iem naw y, pod
z iem ny —  rozm aw ia ł, zwłaszcza 
z początku, k ró tk o , u ry w a n y m i 
zdan iam i i  niejasno.

Rozm owa tak, ja k  w ypadało , 
zaczęła się p rzy  obiedzie. Z  okaz ji 
poznania się m a jo r O z ierow  na
la ł kom isa rzow i stopkę w ódk i.

—  A  sobie? —  zapy ta ł B rancew . 
—■ Ja rzadko  p iję .
—• To bardzo niebezpieczne.
—  Niebezpieczne? Dlaczego?
—- Na starość zaczniecie p ić  na 

um ór, —  w y ja ś n ił B rancew  po 
nu ro  i z p rzekonaniem , ja k b y  z 
n im  sam ym  zdarzy ła  się taka 
sm utna h is to ria . -»  Dziś w y p i j 
cie —  dodał. —  To naw e t k o 
nieczne.

—  Dobrze, ja  na le ję  —  nagle 
zgodził się O zierow.

B rancew  podn iós ł k ie liszek.
—  Za pom yślność!
W y p ił szybko, ale potem  długo 

c h w y ta ł pow ie trze , śm iesznie w y 
dym a jąc m ięsiste w a rg i, i  po
śpiesznie, ja k  g łodny  szczeniak, 
ob w ą ch iw a ł ka w a łe k  świeżego 
Chleba, —  jasnym  się stało, że 
n ie  jes t w ie lk im  am atorem  w ó d 
k i. To w łaśn ie  nasunęło O ziero- 
w o w i m yś l, że n o w y  kom isarz 
na leży do liczby  ta k ic h  ludz i, 
k tó ry c h  tru d n o  prze jrzeć p rzy  
p ie rw szym  w idzen iu ; tacy wobec 
świeżo poznanych lu d z i są szcze
gó ln ie  c z u jn i i  ostrożn i.

—  W inszu ję, ale n ie  zazdrosz
czę —• m ó w ił da le j B rancew , za
g ryza jąc  k a w a łk ie m  k ie łbasy. — 
Z n iczym  nie  da się porów nać 
prześw iadczenia o pewności z w y 
cięstw a nad w rog iem .

—  A  ja  spodziewałem  się wcze
śniejszego waszego p rzy jazdu .

—  Z a trz y m a li m n ie  w  p o lity c z 
n ym  oddzielę a rm ii, - t- odparł 
B rancew , ciągle jeszcze chroniąc 
zmęczone oczy przed św ia tłem . —  
praw dę  m ów iąc, m usia łem  często 
byw ać w  szpita lu . Wcześnie rano 
w y jecha łem  z M oskw y.

—  W y, tow arzyszu, jesteście, 
zdaje m i się, m oskw iczan inem ? 
A  w ięc by liśc ie  w  domu?

—  Byłem ,... ale dom  pusty.

—  A  rodzina?

—  R odzina tam ! —  B rancew  
w skazał ręką  na zachód. —  Ja 
by łem  nad granicą.

Żona u ro d z iła  b liźn ię ta . Dwa 
w ózeczk i..

Z tru d e m  i  pow o li, ja k  k w ia t 
o wschodzie Słońca, o tw ie ra ła  się 
przed O zierow em  dusza nowego 
kom isarza, —  i  O z ierow  począł 
dostrzegać w  n ie j pe łno ogniście 
czerw onej b a rw y , ja k  w  koszyku, 
pe łnym  kw ie c ia  m aku. „O p o w ia 
da m i ten  cz łow iek“  —  zauw ażył 
O zierow  i zab ra ł się znow u do 
b u te lk i z wódką. A le  B rancew  
kategoryczn ie  odm ów ił.

—  Zresztą n iepotrzebn ie  ocze
k iw a liś c ie  mego p rzybyc ia , —  po 
w ie d z ia ł B rancew , ja k b y  trochę 
wesele j, i po raz p ie rw szy  uw a 
żnie spo jrza ł na O zierowa. —■ Ja 
m am  w yb itne go  pecha w  obronie. 
Już dw a razy od początku w o jn y  
opuszczałem lin ię . N a joczyw iś - 
c ie j, podobny jestem  do m otoru , 
bez ty lnego  b iegu: w  czasie r u 
chu naprzód p racu je  p ra w id ło w o , 
p rzy  n a jm n ie jszym  ruch u  wstecz 
— awaria...

MICHAŁ BUBIENNOW

B i  ta t a
—  Na w o jn ie  konieczne są 

w sze lk ie  m echanizm y, —  pow ie 
dz ia ł O zierow.

—  Teraz w ie m  ju ż  o tym , —  
odpa rł B rancew . —  A le  z począt
k u  n ie  w iedzia łem . P rzyw yk łe m  
uważać ja ko  jedyn ie  pożyteczny 
ruch , —  m arsz naprzód. W s z e lk i 
inne  m an ip u la c je  •—- to balet... 
Z  tych  w zg lędów  nie nadaw ałem  
się do w a lk , w  k tó ry c h  bra łem  
udzia ł.

—  Ponosił was tem peram ent?

—  N a jp raw dopodobn ie j, szcze
rze p rzyzna ł się B rancew .

O zierow  b y ł zadow olony z p rze 
biegu rozm ow y. —  A leż, drog i 
kom isarzu  m ożna b y  dojść do za
przeczenia w a rtośc i m an ew ru  na 
w o jn ie . A  w o jn a  nie  jes t ruchem  
ty lk o  po l in i i  proste j.

—• Teraz to w iem . A le  to  by ło  
bolesne!...

—  A  w ięc  wasz cel —  to n a ta r
cie?

—  M ożliw e.

Rozm owa coraz w iększe spra
w ia ła  zadowolenie O zierow ow i. 
W praw dzie  n o w y  kom isarz  w ciąż 
jeszcze w yd a w a ł m u się czarnym  
k a w a łk ie m  an tra cy tu , ale teraz 
O zierow  czuł, że n ie  on jes t ch ło 
dny, że, p rzeciw n ie , je s t rozpa lo
ny, ja k b y  n iedaw no w y ję ty  z 
ogniska. I  w ys ta rczy  z pow ro tem  
w rzu c ić  go do ogniska, aby od 
razu za jaśn ia ł ogniem...

W kró tce  O zierow  dow iedz ia ł 
się, że B rancew  p rzy jech a ł z je 
dyną m yślą, k tó ra  n im  c a łk o w i
cie ow ładnę ła —  nacierać. Ż y ł 
rozkoszą zem sty i  su row ych  po
rach un ków  z w rog iem , i pewno 
dlatego ro b ił w rażen ie  ciemnego 
i  n ie ludzkiego. I  O zierow  zapra
gną ł ja k  na jśp ieszn ie j w yciągnąć 
od B rancew a in fo rm a c je  o fro n 
cie, k tó re  zebra ł w  drodze z M o 
skw y  do pu łku .

Po obiedzie O zierow  chytrze 
zapyta ł:

—  Zechcecie zapewne odpocząć 
po drodze, F irs  Iw anow icz?

—■ Tak, muszę odpocząć, —  od
pow iedz ia ł B rancew  z iro n ią . Ze 
m ną ta k  by ło : dwa m iesiące od-

F r a y m e n t
poczyw ałem  w  szp ita lu  i, trzeba 
pow iedzieć, aż zm ęczyłem  się tym  
odpoczynkiem . W szak w ypoczy
w a n iem  też m ożna się zmęczyć? 
Tak, w ięc  teraz znów  m i po trze 
bn y  odpoczynek.

—- Ś w ie tn ie  —  pow iedz ia ł Ozie
row , —  ta k i odpoczynek można 
urządzić bardzo szybko. Ja was 
zapoznam z naszym i spraw am i. 
A  schron dla  was szykować?

—  M yślę, że obejdę się bez sw o
jego oddzielnego schronu...

—  Jesteście p rze c iw n i w szel
k ie m u  p rz yw ią zyw a n iu  się do 
m ie jsca na w o jn ie?

—  Słusznie-

O zierow  szybko podn iósł się ze 
swego m ie jsca, w ie lk i,  ociężały, 
w  b luz ie  bez pasa, i us iad ł obok 
czarnowłosego kom isarza — bo w  
ten  sposób lu b ił p row adzić  p rz y 
ja c ie lsk ie  i szczere rozm ow y. N a
w e t w z ią ł B rancew a za kolano.

—  W ięc ja k  prędko?

B rancew  d o tkn ą ł swej gęstej 
czup ryny  i, ja k b y  w  zam yślen iu 
p o p ra w ił czarną płaską czapecz
kę, k tó re j n ig d y  nie  zde jm ow a ł z 
g łow y, spo jrza ł na d rz w i i  odpo
w ie d z ia ł p rzyc iszonym  głosem:

—- Bardzo prędko. —  I  opow ie 
dz ia ł co następuje: —  P odw ieź li 
m n ie  przedstaw ic ie le  'd y w iz ji,  
k tó ra  n iedaw no p rzyb y ła  z S y
b e rii. Obecnie zna jd u ją  się w  re 
jo n ie  Borodino. W edług w sze lk ich  
danych p rz y je c h a li tu , żeby do
stać pew ien  odcinek. Znaczy to, 
że nasz odcinek stanie się k ró t 
szy. W idz ia łem  także dużo a r ty 
le r ii,  k tó ra  podciągała do l in i i  
fro n tu . M yślę, że n ie  późnie j ja k  
ju tro  można oczekiwać w ażnych 
decyz ji ze sztabu d y w iz ji.  Bo i  na 
co czekać? W iadom o, że prze jście 
od obrony do na ta rc ia  uw ażają 
starzy s tra tedzy za jeden z na j - 
trud n ie jszych  w yczynów  w o je n 
nych.

—  S ta rzy i przede w szys tk im  
n iem ieccy sztabowcy —  z iry ta c ją  
dodał Ozierow.

—  A  zresztą n iech on i sobie tak 
m yślą  ci starzy s tra tedzy! O zie
ro w  zerw a ł się z m ie jsca i stanął
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b u d o w lan a  Katowic
m iasta. W  p ie rw szych  la tach  
budow ał k a p ita ł w y b itn ie  speku- 
lanck i, pob ie ra jąc od kan dyd a tów  
na m ieszkan ia tzw . do d a tk i b u 
dow lane w  w ysokości w a rtośc i 
m n ie j w ięce j jednego po ko ju  i 
pob ie ra jąc w yg ó ro w an y  czynsz z 
góry. S iln ym  m otorem  b u d o w n i
ctw a m ieszkaniowego okazały się 
rów n ież u lg i poda tkow e i  m oż
ność zuży tkow an ia  poda tku  do
chodowego na budow ę now ych 
dom ów przez w ie lk ie  przedsię
b iorstw a. W  ten sposób pow sta ły  
m. in. b lo k i Heliosa p rzy  u lic y  
W andy i  Rym era.

W  osta tn ich  la tach  tuż przed 
w o jn ą  ukaza ł się na ry n k u  b u 
do w la nym  w  masie m a ły  cz łow iek 
i  d robny  ciu łacz. G łów ną p rze
szkodą d la  niego b y ł w y b itn y  
b ra k  parcel. Skoro je dn ak  G m i
na czy S karb  Ś ląski, czy też k o n 
cern przem ysłow y pa rce low a ł ja 
k iś  w iększy  teren parcele te b y 
ły  rozkupyw ane n iczym  świeże 
b u łk i. M om en ta ln ie  te ren y  te za
budow yw ano. T ak  w ięc w  ciągu 
dwóch la t  pow sta ły  całe ko lon ie  
ko ło  k o p a ln i „F e rd yn a n d “ , w  L i 
gocie i ko ło  W ełnowca. ____

Z in nych  o rgan izac ji ja ko  b u 
dow n iczych m iasta w  okresie 
m iędzyw o jennym  trzeba w y m ie 
n ić  także K ośc ió ł K a to lic k i.  W y 
budow ał on parę kościo łów  na 
przedm ieściach, pa łac K u r i i  B i
skup ie j, g im na z jum  św. Jacka, 
oraz rozpoczął budowę ka te d ry , 
w  obecnej c h w ili kon tynuow aną.

O kres o ku p a c ji i  w o jn y  —  to 
okres napraw dę po nu ry  w  dzie
jach m iasta. Jak iś  p rzechytrzony 
szab row n ik  n iem ie ck i p rzekona ł 
w ładze, że gmach M uzeum  Ś lą
sk i etgo —  jeden z na jnowocześ
nie jszych gm achów m uzealnych 
w  św iecie —  jest sprzeczny z d u 
chem 'k u ltu r y  n iem ieck ie j i  spo
w odow a ł ro zb ió ikę . Zasadniczo 
jednak chodziło m u o odzyskanie 
pa ru  tys ięcy ton  żelaza bu do w la 
nego z gm achu. Po N iem cach zo
stało je d y n ie  w  m ieście nieco 
baraków , k tó re  je d n a k  jeszcze 
ja k iś  czas m us im y to le row ać.

Po w o jn ie  rozpoczyna się dla 
m iasta no w y  w ie lk i okres rozw o
jo w y  pełen w sp an ia łych  perspek
ty w  przyszłościowych. K a to w ice  
znowu zaawansowały. Z  m iasta 
p ra w ić  że pogranicznego s ta ły  się 
sto licą o lb rzym iego  w o jew ództw a, 
sto licą na jw ażn ie jszych  k luczo 
w ych  .przem ysłów . T a k  samo ja k

po p ierw sze j w o jn ie  nap łynę ła  do 
m iasta o lb rzym ia  masa now ych 
urzędów  i  fun kc jo n a riu szy  no
w ych  in s ty tu c ji.  K ilk a s e t m iesz
kań o b ję ły  b iu ra , organizacje 
społeczne. Zaczyna ją się w  K a 
tow icach, podobnie i ja k  po p ie rw 
szej w o jn ie  św ia tow e j, trudnośc i 
m ieszkaniow e, n iem a l palące.

Nasz p lan  t rz y le tn i ce low o nie  
p rz e w id y w a ł poważniejszego ru 
chu budow lanego na cele m iesz
ka lne  z uw ag i na p iln ie jsze  po 
trzeby  odbudow y życia gospodar
czego i  p rzem ysłu. W edług a r ty 
k u łu  d ra  R udo lfa  Beresia „Z apo
trzebow anie  m ieszkan iow e K a to 
w ic “  w  d w u tyg o d n iku  „Ż yc ie  Go
spodarcze“  d e ficy t m ieszkaniowy' 
w ynos i obecnie 25 tysięcy izb m ie 
szkalnych. A u to r  ten p rzew idu je ,

że zagęszczenie m ieszkan iow e m o
że budzić poważne obaw y o stan 
zd ro w o tn y  i  poziom  życia lu d n o 
ści.

N a leży w y ra z ić  nadzieję, że w  
okresie p lan u  sześcioletniego m ia 
sto zw ró c i w ięce j uw ag i na ruch  
bu do w la ny  m ieszkalny. W  okre 
sie po w o jennym  obserw u jem y ju ż  
p ierw sze ja s k ó łk i ruchu  budow la 
nego. Państw o w ybudow a ło  po
tężny p ięc io p ię trow y  gmach p rzy 
u lic y  3 M a ja  n r  11 z prze
znaczeniem na Powszechny Dom  
T ow a row y  i  p ięc iop ię trow y 
gm ach p rzy  u lic y  W ita  Stwosza 
na pomieszczenie b iu r  C e n tra li 
Żelaza i S ta li. B a n k i państwowe 
budu ją  trochę m ieszkań d la  swych 
u rzędn ików . K a to w ic k a  S pó łdz ie l
n ia  M ieszkan iow a rozpoczęła ró w -

W la tach  siedem dziesią tych ubiegłego w ie ku  w id o k  na u licę  M łyńską  
od u lic y  Pocztow e j p rzedstaw ia ł nam  m artw ą  na tu rę  m iasta. K a m ie n i
ce, stosy cegieł na u lic y  i  beczka, la ta rn ia  samotna i  an i człow ieka  
w oko ło . B ia ła  w ysuw a jąca  się na u licę  kam ien ica z le w e j to  dzisie jszy  
dom P rzem ysłu  M łyńskiego , trzec ia  kam ien ica  z p ra w e j to  dzisie jszy

gmach „C z y te ln ik a “

że liczba m ieszkańców  w  1955 r. 
w zrośnie do 220 tysięcy. Na n a j
bliższe 7 la t  m iasto pow inno  się 
zdobyć ponadto na 60 tysięcy izb 
m ieszkalnych, czy li przecię tn ie  
budować 8500 izb rocznie. W  o- 
kres ie  po w o jennym  do końca 
w rześn ia  1948 ro ku  w yb u d o 
w ano 495 m ieszkań z ilośc ią  
1090 izb m ieszkalnych. W  1938 
ro k u  p rzypada ło  na izbę 1,5, zaś 
obecnie 1,9 osób na izbę. S łusz
nym  jest w ięc  stanow isko autora,

W la tach siedem dziesiątych ubiegłego w ie k u  ta k  p rzeds taw ia ł się w i
dok na ry n e k  od s trony  u lic y  3-go M aja. B ia ła  kam ien ica  d w u p ię tro 
wa na środku  ryn ku  ustąpi w k ró tce  m ie jsca  b u d ynko w i tea tra lnem u.

nież swą działa lność. G m ina 
m iasta K a to w ic  w ybudow a ła  
gmach szkoły powszechnej w  Za- 
w odz iu  o 14 izoach szkolnych.

Pewne sprzeciw y w  sferach a r
ch itek ton icznych  i  dyskusje  w y 
w o ła ło  udzie len ie  konces ji na b u 
dowę domu' p rzy  narożn ikach 
15 G rudn ia , R yn ku  ; Pocztowej. 
W edług p ro je k tu  przebudow y r y n 
k u  nagrodzonego na  ko n ku rs ie  a r
ch ite k ton icznym  p ie rw szą  nagro
dą, ca ły b lo k  dom ów m iędzy u l i 
cam i 15 G rudn ia , R ynk iem , Pocz
tow ą i  D w orcow ą, a następnie 
m iędzy u licą  Kościuszki, K ocha
nowskiego, a p lacem  M ia rk i m ia ł 
zostać rozebrany, a w  to m iejsce 
m ia ł powstać godny P aryża i b u 
downiczego Hausm ana potężny 

, p lac od p lacu M ia rk i aż po w y lo t 
u lic y  C horzow skie j. O kazuje się 
jednak, że p lan ten nie da się 
je dn ak  prędko zrea lizować. N ie 
zbędnym  w a ru n k ie m  przeprow a
dzenia tego p lanu  —  to budowa 
tun e lu  z u lic y  D w orcow e j bez
pośrednio do u lic y  Kościuszki. By 
w ybudow ać ten tune l, to ry  ko le 
jow e m us ia łyb y  być podniesione 
co n a jm n ie j o jeden m etr. K o le j 
jest zaś zdania, że tego rodza ju  
in w es tyc ja  n ie  jest do pom yślenia 
przed up ływ e m  30 la t. K oszt w y 
właszczenia i usunięcia dom ów w  
p a rtia c h  przeznaczonych na roz
b ió rkę  przekracza łby co na jm n ie j 
30 m ilia rd ó w  z ło tych. Jeśli p lan  
ten  będzie kiedyś ak tu a ln y , to 
koszt ro z b ió rk i w ybudowanego 
gm achu nie  zaważy zby tn io  na

ogólnych kosztach regulacji tego 
te renu, a za 30 la t  dom pow in ien  
być zam ortyzow any.

P ię kny  p rz y k ła d  pokazuje o r
ganizacjom  społecznym RTPD 
przystępu jąc do budow y potężne
go gm achu „P a łacu D ziecka“ . Je
ś li ju ż  o ty m  m owa, na m arg ine 
sie należy zaznaczyć, że is tn ie ją  
głosy w śró d  u rban is tów , b y  w  
śródm ieściu  gęsto za ludn ionym  i
0 s iln ym  ruch u  u licznym , n iebez
p iecznym  d la  dzieoi, zbudować 
m iasto dzieci w  bezpośredniej 
łączności z p a rk ie m  Kościuszki. 
N ie  m og łyb y  to być gm achy 
z b y t w ysok ie  z uw ag i na cha rak
te r  terenu, ale b liskość P a rku  
K ośc iuszk i i  w zg lędy na bezpie
czeństwo dzieci w y ró w n u ją  n ie 
korzyści. Część m ieszkań można 
uzyskać przez przeniesienie n ie 
k tó ry c h  b iu r  państw ow ych, p rze
m ys łow ych , in s ty tu c ji społecznych 
do in n ych  pomieszczeń.

Nasz przem ysł w ęg low y z a in i
c jo w a ł potężną akc ję  budow y 
tzw . dom ków  fiń s k ic h  w  B oguci
cach i na Z a lesk ie j H a łdzie . N ie 
zawodnie Z ak ła d  O sied li Robot
n iczych w  ram ach p lanu  sześcio
le tn iego będzie m ia ł dużo do po
w iedzenia. W iększość w y s iłk ó w  
budow lanych  będzie skazana na 
finansow an ie  ze źródeł p u b licz 
nych. N a in ic ja ty w ę  p ry w a tn ą  
zby tn io  liczyć  n ie  można. Naszym 
jednak zdaniem  w a rto  by pom y
śleć, by w zo rem  Z w ią zku  R a
dzieckiego poprzeć in ic ja ty w ę  
p ry w a tn ą  budow y m ałych  jedno
rodz innych  dom ów. Śródmieście 
do tego rod za ju  a k c ji się n ie  na
daje. N a tom ias t mogą wchodzić 
tu  w  grę te reny  podkopane. T a 
k ie  te ren y  w id z im y  w  czworobo
ku m iędzy u licą  Kościuszki, F ra n 
cuską, B iskupa  L is ieck iego i  te 
renam i to ru  wyścigowego. N ależa
łoby  ty lk o  te ren  ten  uzbroić, po
budować odpow iedn ią k o m u n ika 
cję, doprow adzić na te ren  wodę
1 św ia tło , ew en tua ln ie  gaz, po- 
szatkować na jroszczególne parce
le. Teren ten  n iezw yk le  zanie
dbany za ro iłb y  się od tysiąca w i l l  
i og ródków  dz ia łkow ych , a przed
m ieście ze swą b rzydo tą  i  zan ie
dban iem  zn iknę łob y  w  szacie z ie
len i.

W arto  także pom yśleć o tym , 
by ze le k try fik o w a ć  k a to w ic k i w ę 
zeł k o le jo w y  i  u m o ż liw ić  25.253 
osobom dojeżdżającym  do p racy 
w  K a to w ica ch  um ieszczenie się 
poza n iecką węglow ą, i  ta k  zo r
ganizować kom un ikac ję , b y  czas 
do jazdu p ra co w n ika  z dom u do 
zak ładu  p ra cy  n ie  p rzekracza ł pó ł 
godziny w  jedną  stronę.

D o tąd osiągnięte re zu lta ty  b u 
dow lane po w o jn ie , uw zg lędn ia 
jąc specyfikę  trudnośc i gospodar
czych, rozm achem  i znaczeniem 
przew yższa ją nie ty lk o  p lan y  n ie 
m ieckie, ale i  nasz m iędzyw o jen 
n y  s ta rt budow lany.

Zdobycie jak: na jw iększe j ilośc i 
m ieszkań dla  lu d u  pracującego 
K a to w ic  i udoskona len ie k o m u n i
k a c ji po dm ie jsk ie j p rzyczyn i się 
do w yko na n ia  p ianu sześciolet
niego, a w  kon sekw encji do pod
niesienia k ra ju  na wyższe szcze
ble  rozw ojow e.

Stanisław Kipta.

Ossolineum we Wrocławiu
Oto temat k ilku  artykułów, któ

re ukażą się w  następnym nume
rze „Odry“. Num er zawierać bę
dzie prace Anny Kowalskiej, K ry 
styny Wryczan, Stanisława Tele- 
gi, Zenona W iktorczyka i innych.

z ff. k s i ^ y i
po środku  schronu, —  rozm owa o 
n iem ieck ie j s tra te g ii zawsze po
w odow a ła  w yb uch y  n ieopanow a
nego gn iew u. I  w  ty m  m om encie 
B rancew , ja k  to się je m u  w y d a 
wało, po raz p ie rw szy  u jrz a ł do
wódcę p u łk u  w  całe j jego ducho
w e j nagości: n a tu ra  czynna, i 
gn iew ny, i  tak , ja k  on, gorący...

—  A , w s trę tn i d o k tryn e rzy ! — 
k rz y k n ą ł O zierow , w ym a chu jąc  
ręką w  p o w ie trzu  tak , ja k b y  
c h w y ta ł kogoś za gard ło . N iech 
sobie, g łupcy, uw aża ją  za słuszne, 
to, co w y m y ś lili !  N iech się cieszą! 
To będzie jedna, z w ie lu  i n ie  
osta tn ia  ich  om y łka  w  czasie w o j
ny. Z a  n ią  zapłacą on i k rw ią  w ła 
sną. Skąd oni, ciężko m yślący, 
b y lib y  w  stanie dom yślić  się, że 
m y od dawna ju ż  czyn im y p rz y 
go tow ania  do natarcia? O n i tęgo 
z całą pewnością n ie  w iedzą.

C h w y c ił s to łek i  rz u c ił go w  
ką t, sam zaś s iad ł tak , aby lep ie j 
m óg ł pa trzeć w  tw a rz  Brancew a, 
i, zdawszy sobie sprawę z tego, 
że naw e t w  p ie rw szych  chw ilach  
znajom ości z kom isarzem  nie opa
now a ł się, m ó w ił da le j ciszej i 
s p o k o jn ie j:

—  A  nasi ludz ie  n ieustann ie 
m yś le li o na ta rc iu ! U stępu jący ze 
wsi żołnierze, od w ra ca li się i  ro z 
g ląd a li się w  teren ie , aby się zo
rien tow ać, z k tó re j s trony  sku 
tecznie nacierać, k ie d y  nadejdzie

czas. Jeden m ó j obserw ator za
po m n ia ł k iedyś na drzew ie sw oje 
b inok le . P ow ies ił na sęczku i w  
pośpiechu zapom nia ł je  zabrać. 
Potem  pow iedz ia ł: „Tow arzyszu 
m ajorze, ja k  ty lk o  w ró c im y , z n a j
dę je  napew no“ . In n y m  razem  
zauw ażyłem  żo łn ie rzy, k tó rz y  za
jęc i b y l i zakopyw aniem  beczki. 
Okazało się, że beczka jest pełna 
benzyny, i  , że n ie  m a ja k  je j za
brać. „T ow arzyszu  m ajorze, —  
m ów ią  żołnierze —• n iecha j tu  le 
ży, ja k  w ró c im y  ła tw o  odna jdz ie
m y “ . A leż i  ja  sam —• często m i 
się to zdarzało — • w  czasie w a lk i 
obronne j, k ie d y  muszę zdecydo
wać, dokąd odprow adzić p u łk , za
pom inam  się i,  siedząc nad mapą, 
w yobrażam  sobie skąd i  ja k  m o
żna będzie rozpocząć natarcie... 
I  to w  najcięższym  momencie-... 
M y ś l o n a ta rc iu  stale ży ła  w  n a 
szych sercach, duchowo jesteśm y 
dawno ju ż  go tow i do na tarc ia . A  
w  ty m  w łaśn ie  tk w i podstawa 
w sze lk ich  przygotow ań. W szyst
ko, co poza ty m  potrzebne je s t do 
na tarc ia , z rob im y  szybko. O no 
w ych  oddzia łach m ów ić  n ie  w a r 
to. M ogą wejść do a k c ji w p ro s t 
z m arszu. A  N iem cy tego n ie  w ie 
dzą! Co on i w  ogóle wiedzą?

O zierow  szybko w s ta ł i,  znów 
nie m ogąc opanować się, zakoń
czył gw a łto w n ie  i gn iew nie :

—  O ni w iedzą jedno, że p rz e j
ście od ob rony  do na ta rc ia  jest 
tru d n y m  i  skom p liko w a nym  m a
newrem . Ś w ie tn ie  na uczy li się 
tego w szystkiego, co sam i w y 
m y ś lili.  A le  c i p rzem ądrza li s tra 
tedzy szybko się dowiedzą, że 
w o jenne j rzeczyw istości n ie  m o
żna ta k  w ys iadyw ać, ja k  ja je k ! 
Dow iedzą się, że m y  m am y inne  
zap a tryw a n ia  na sposób p ro w a 
dzenia w o jn y . P rzek lną  swoją 
stra teg ię !

M a jo r O z ierow  w iedz ia ł, że 
każdy kom isarz przede w szyst
k im  in te resu je  się stanem m o ra l
nym  oddzia łu  i  tym , ja k  jest po
s taw iona po lityczn a  robota. Od 
tego też zaczął O z ierow  swoje 
opow iadan ie o pu łku . A le  B ra n 
cew, o dziwo, popros ił na jp rzód  
o przedstaw ien ie m u p lanu  obro
ny, o podanie m u sk ładu  dowódz
tw a , o opisanie gotowości b o jo 

w e j poszczególnych pododdzia łów  
i  w reszcie o po in fo rm ow a n ie  go
0 tym , ja k ie  b itw y  m usia ł p u łk  
stoczyć w  osta tn ich  dniach. Tak 
w ięc  szybko poznawszy stan bo
jo w y  pu łku , za ją ł się w sze lk im i 
drob iazgam i: w  ja k im  stan ie broń 
ręczna i maszynowa, czy dosyć 
jes t zim owego sm aru, ja k  p racu ją  
w arsz ta ty , ja k im i środkam i t ra n 
spo rto w ym i p u łk  dysponuje, ja k i 
jes t zapas kab la  telefonicznego, 
gdzie m ożna dostać narty?... W 
rozm ow ie  te j o sprawach czysto 
w o jskow ych  kom isarz  w ykaza ł 
w ie lk ą  znajomość przedm iotu. 
W praw dzie  czuło się, że on nie 
ty lk o  doskonale zna reg u lam in  
służby potow ej i m oc przeróż
nych kom enta rzy, ale m a nie  m a
ło  swoich, n ieraz o ryg ina lnych , 
zap a tryw a ń  na sztukę wojenną. 
O zierow  b y ł ostatecznie pogrążo
ny, k ie d y  B rancew , zacząwszy 
rozm ow ę o robotach in ż y n ie r
skich, rozw iąza ł swój woreczek z 
rzeczam i i w y ją ł paczkę książek
1 broszur, dotyczących różnych 
zagadnień sz tuk i w o jen ne j; k s ią 
żek tych  by ło  cona jm n ie j ty le , ile  
l i te ra tu ry  po lityczne j.

—  Czy w y , tow arzyszu kom isa
rzu, nie by liśc ie  p rzypadk iem  do
wódcą lin io w ym ?  —  zapyta ł Ozie- 
rów , przegląda jąc ks iążk i.

—  N ieste ty  nie.
—  A  z was, tow arzyszu, m óg łby 

być dobry  dowódca lin io w y .
—  M ożliw e , —  śm ia ło odpow ie

dzia ł B rancew .
W reszcie przyszła  k o le j na za

zna jom ien ie kom isarza ze spra
w am i, k tó re  bezpośrednio jego t y 
czyły. O z ierow  um yś ln ie  zaczął o 
n ich  opow iadać szczegółowo, b a r
dzie j drobiazgowo, n iż  na jp rzód  
zam ierza ł opow iadać, —  w  ten 
sposób chcia ł on  podkreś lić  fa k t, 
że tu  dopiero w kracza w  zakres 
jego pracy, ja ko  kom isarz pu łku . 
O zierów  bardzo szczegółowo opo
w iedz ia ł o po lityczn ym  składzie 
pu łku , o tym , ja k ' spe łn ia ł swoje 
obow iązk i w  czasie w a lk i,  o tym , 
czego b ra k u je  n ie k tó ry m  p o li
tycznym  p racow n ikom , aby w  
p e łn i uzasadnić sw oją ro lę  w  
a rm ii. O pow iedzia ł o p racy  orga
n iza c ji p a rty jn e j, o je j w p ły w ie  
w  p u łku , o po jedyńczych ko m u 
nistach, k tó rz y  s ta li się k ie ro w n i
k a m i żo łn ie rzy  w  b itw ie . B ra n 
cew s łucha ł jego opow iadan ia z 
uwagą a naw et z pew nym  zdzi
w ien iem , zap isu jąc rzeczy waż
niejsze w  no ta tn iku .

—  Sergiuszu M icha łow iczu , —  
pow iedz ia ł kom isarz, k ie d y  O zie
ro w  skończył opow iadanie, —  toć

muszę was z k o le i zapytać, czy
ście p rzypadk iem  nie  b y li przed 
ty m  kom isarzem ?

—  N igdy.

— A  m og libyście  być n iez łym  
kom isarzem !

—■ Nie, n ie  w yd a je  m i się... —  
szczerze od rzek ł Ozierow.

W kró tce  w y sz li do p ierw szych 
lin ii .  Szli, to  k rę to  w iją c y m i się 
okopam i, to  o tw a rty m i m ie jscam i 
dookoła ośrodka obrony, obsa
dzonego przez ba ta lion  kap itan a  
Szarakszana. O d w ie d z ili w ie le  
schronów  i  bu n k ró w , b y l i  na 
punk tach  obserw acyjnych i na 
stanow iskach b ro n i m aszynowej. 
W  n isk ich  podziem nych pom iesz
czeniach s iada li w  ku ck i, p a li l i  
papierosy z żo łn ie rzam i, ko m u n i
k o w a li im  osta tn ie n o w in y  z ga
zet, w y s łu c h iw a li ich skarg i  n a 
rzekań, je dnych  d o b ro tliw ie  upo
m in a li, in n ych  u św iad am ia li i 
p o d trz y m y w a li na duchu... I  b a r
dzo często żołn ierze w id z ie li swo
ich  dow ódców  w  b ia łych  o k ry 
ciach, wychodzących na pagórk i 
albo z gęs tw iny  leśnej na o tw a r
te pole i  d ługo obserw ujących na 
zachód położone tereny. Żo łn ie rze  
ś le dz ili każdy ich  ruch.

—  C iągle obserwują?

— Tak, obserw ują .
—  No, da j Boże!
Na zachodzie panowała śm ie r

te lna  cisza. I  w szystko b y ło  tam  
naznaczone ja k b y  pieczęcią 
śm ierc i. W ioseczka na stoku 
wzgórza ro b iła  w rażenie k u p y  
kam iennych  b ry ł,  porozrzucanych 
w ybuchem  w u lka n u . M a łe  la sk i 
jod łow e, otaczające w ioskę, po
dobne b y ły  do m rocznych, opusz
czonych cm entarzy. Poruszony 
w ia tre m  śnieg le c ia ł po ró w n in ie , 
ja k  po p ió ł z pogorzeliska. A  ja k 
b y  na p rzyd ym io n ym  horyzoncie, 
w różącym  niepogodę, zachód roz 
le w a ł się po ziem i w  kszta łc ie  
ogrom nej ka łu ży  k rw i.

Z rosy jsk iego spolszczył 
Józef Bielicki

ERWIN CICHOWSKI

Pierwszy kwietnia 1949
Podczas mego n iedaw nego pobytu  

w  m o je j z iem i . rodz inne j, dokąd 
w yb ra łe m  się, aby zabezpieczyć po 
zosta ły  jeszcze po ty lu  w iekach  ger 
m an iza c ji m a te r ia ł e tnogra ficzny, 
by łem  św iadk iem  rozum nego i  b ra 
te rsk iego  w spó łżyc ia  „M a z u ró w “  od 
dawna zasiedzia łych i  osta tn io  p rzy  
by łych .

Jest to  p rzy jem ne  dla nas 
w szys tk ich  w ydarzen ie  — jedyne  w  
sw o im  rodza ju .

Z na laz łem  się 1. kw ie tn ia  w ieczo
rem  w  pew ne j spoko jne j, p ra co w i
te j i  dobrze m i znanej m azu rsk ie j 
rodz in ie . Już n ie jeden  w ieczór spę
dz iłem  z n ią  na k o lo n ii w śród  m ło 
dzieży z p o b lisk ich  gospodarstw, 
opow iadając o po lsk ich  dzie jach  ńa 
szej z iem i rod z in n e j. W  zam ian  na
słucha łem  się bez l ik u  piosenek, ba
je k  i  weso łych opow iadań naszych  
ojców .

D z is ia j „ grózek“  (dziadek) te j ro 
dz iny  „w y s u k a ł w  skrzyn ie  pa- 
n iy n c i“  d la  m n ie  „co  esce z iedz ia ł“ . 
Do późnego w ieczo ru  opow iada ł m i, 
ja k  to  by ło  za daw nych  czasów. 
W spom nia ł o je d n ym  „c ło z ie k u “ , 
k tó ry  m ieszkał w  „ K ra ko z ie “  (K ra 
ków). Ten p rz y b y ł na nasz teren  
za cząsów dziec ińs tw a  dziadka i  o- 
żen ił się tu  na M azurach. B y ł to  
człow iek dobry, spoko jny  — ale 
krako w iaka  to ta k  tańczył, że mu 
aż w łosy dęba staw a ły. L u b iły  go 
w szystk ie  dziew acki, bo nauczał je  
tańczyć k rako w iaka . M ów iono, że 
w a łczy ł w  ja k im ś  pow stan iu  i m u 
siał uciec z domu. A le  g run t, że 
b y ł dob ry  i  u m ia ł dobrze śpiewać 
na weselach i  zabawach. D c kościo
ła n ie  chodził wcale, ale k iedy lu 
dzie się u kogoś zg rom adzili, aby 
pom yśleć w spó ln ie  o rzeczach 
głębszych  — tam  on zawsze był. 
Dużo n ie  m ó w ił, ty lk o  w idać było  
u n i ego na tw a rzy , że tra k to w a ł 
w szystko poważnie. N ig d y  n ie  za
przeczał n iko m u , ty lk o  m ó w ił: „D la  
ciebie może to być dobrze, lecz nie  
na rzuca j tego n iko m u “ . Śpiewać lu 
b ił bardzo. O j! u m ia ł on śpiewać — 
i „g ró ze k “  zanuc ił piosenkę na m e
lod ię  krakow iaka ...

W tem  s łyszym y tu rk o t szybko ja 
dącego wozu. Wszyscy, k tó rzy  s łu 
cha li dziadka, z radością w s ta ją  z 
m ie jsc. — To napewno B. z D z ia ł
dowa, bo chc ia ł nas w  tych  dniach  
odw iedzić  —- m ów ią.

B. — to  ro ln ik  z Dzia łdow skiego, 
w ys ied lony  przez N iem ców  podczas 
w o jn y  ze swojego gospodarstwa. 
P rzyb yw a ł on z sąsiedniego fo lw a r 
ku, gdzie m usia ł pracow ać z ro d z i
ną; p rz y b y w a ł w ieczo ram i, aby 
z M azu ram i pogadać w  ję zyku  o j-

na M azurach
czystym . Często zab ie ra ł stąd jakąś  
rzecz d la  dzieci, słodycze, ja b łka  
i  t. d. Teraz p ra cu je  znow u na śwo  
je j  z iem i w  D z ia łdow sk iem .

Szybko postaw iono lam pę n a fto 
w ą  na okno, aby w id n o  by ła  na 
dw orze dla p rzyb y łych  — a gospo
darz w yb ie g ł, a lfy się z n im i p rz y 
w itać .

Przez chw ilę  n ik t  się n ie  ruszał. 
T y lk o  s łyszeliśm y, ja k  gospodarz 
p rzy  d rzw iach  w  s ien i ch robo ta ł.

P o w ró c ił za ch w ilę  z tw a rzą  tak  
bladą ja k  jego kró tka , s iw a  broda.

„Z a m k n ę li nas...“  — ciężko oddy
chał — „n ie  m ożem y w yjść ...“  S ta 
n ą ł p rzy  d rzw iach  i  opa rł g łow ę o 
fu try n ę . N ie  poznałem  go wcale. W 
jego bezradnych, pom ieszanych o- 
czach czyta łem : — czy jeszcze się 
n ie  skończyło? Czy jeszcze n ie  do- 
syć?_ Czy na nowo ma nastać ten  
czas pełen strachu  i  n iepewności?  
Czyż n ie  skończyła  się dawno w o j
na? Czy n ie  bo ją  się m il ic j i ,  k tó ra  
przecież bezlitośn ie  ściga spraw ców  
kradzieży?

Łzy  złości p ły n ę ły  z jego oczu. 
P o rw a ł się od fu try n y  i  p rzyb ieg ł 
do m nie : „ Pom óżta nam, m usiw a  
coć zaradzić, bo w yk ra d n ą  nam  ko 
n ia  i k row ę  z ch lewa  — całe nasze 
życie. B-ondźta ta k i d o b ry “ .

D o radz iłem : n ie  idźm y bezpośred
n io  do n ich  dr.f chlewa, bo oni może 
z b ron ią , a m y z n iczym . Jeden z 
nas n iech  idz ie  z je d n e j s trony  go
spodarstwa na pole, a d ru g i z d ru 
g ie j s trony, a syn n iech też z da le 
ka obserw uje. Ś c iga jm y złodzie i 
przez całą naw e t uoc.

A le  syn ju ż  n ie  słyszał. W ysko
czył z łopatą  przez okno. Ja za n im . 
Położyłem  się na ziem i, aby móc 
w szystko dobrze w idz ieć, od czasu 
do czasu zm ien ia jąc  m iejsce obser
w acy jne .

W szystko by łem  zdo lny w  te j 
c h w ili uczyn ić d la  tych  ludz i. Gdy 
p o w ró c ili z uc ieczki w o jenne j, n ie  
zasta li dużo rzeczy. Pozosta ły im  
k a rto fle  — cale ich  jedzenie. P o 
tem  sprzeda li ostatnie rzeczy na za
datek na U N R R A -ow ską  krow ę. 
Z iem ię  o b ra b ia li łopatą. U zb ie ra li 
p o w o li zadatek na kon ia  „o d  rzun -
du “ , ja k  się w y r a z i l i --------a teraz
okru tn e  zbrodn icze ręce, pod ochro  
ną c iem ne j nocy, chcą im  to wszyst 
ko w ydrzeć  — w  je d n e j c h w il i?! —

Posunąłem  się b liż e j ku  oborze, 
do chlewa, trzym a ją c  w  rę k u  m oc
no kaw a łek żelazka. W idzę cz łow ie
ka przed chlewem , zam ykającego  
d rzw i.

Z łość m ię b ierze  — co ten tu ta j 
szuka!...

W tem  zagw izda ł syn gospodarza, 
idę  w ięc do niego.

„W szystko  w  ch lew ie  w  porząd
ku  — m ów i — krow a  sto i i  żuje, 
a koń śpi.“

O detchną łem  głęboko. Teraz m o
gą p rzy jść . Teraz jesteśm y na 
straży.

„Z a w o ła j o jca "  — m ów ię do 
niego.

Tymczasem nadchodzi gospodarz.
„W ie c ie  co, n ie  ma woza  — a w  

ch lew ie  jak?...
P rzekona liśm y się, że w szystko w  

porządku, ty lk o  w ozu w  oborze nie  
było .

„N o , to  n ie  z ie lka  zguba“  — u ra 
dow ał się gospodarz i  zaczął ż a rto 
wać.

„T a to  — słyszę nagle chłopca  — 
d z is ia j przecież 1. k w i e t n i a  — 
może to W ilim  (W ilh e lm ) z ro b ił nam  
ja k  w te d y  przed w ojną? Napewno  
razem  z Jackiem  to z ro b il i.  Z ło 
dz ie je  n ie  w z ię lib y  ty lk o  lichego  
woza.“

Poszedłem z n im i na poszuk iw a
n ie  wozu. Z na leź liśm y go na łące 
w  odległości ja k ich ś  200 m od do
mu.

D yszel ja ko  p o m n ik  w skazyw a ł 
ku  n iebu. D eski boczne w rzucone  
do n ie g łę b ok ie j s tudn i, a nad n im i 
koło. Trochę da le j dwa koła razem  
d ru tem  zw iązane i  t. d.

Gospodarz nie m ógł pow strzym ać  
się od śm iechu: „T o ć c i d ra n ie  — 
no, a tak  nam  strachu  n a ro b z ili. 
A le  ceka jta  (poczekajcie), m usita  
po k o le ju  m i na raz pó ł l i t r a  za to  
w yp s ić “  — g ro z ił w  ja k im i k ie 
ru n k u .

N ie  w iedz ie liśm y, co m ów i. R a
dość by ła  w ie lka , że n ic  w ięce j się 
n ie  stało. A  gospodyni: „To im  się 
te ra  jus  chce ta k  żartow ać?“

A le  gospodarz z łagodził: „B z ia łko , 
dlacego nie, zidzis, to  je  dob ry  znak, 
ze zn o w u j n o rm a ln e  życie  zaks it- 
n ie ".

Tego zdania by łem  i  ja .
Przez całą noc n ie  m ogłem  

spać — radość n ie  pozw ala ła  m i 
zamknąć oczu. W  sercu obudziła  się 
nadzie ja , że na M azurach ro z k w it
n ie  spokój, że n ie  długo  —- a już  
nie  będzie żadnej n ienaw iśc i czło
w ieka  do człow ieka, że każdy bę
dzie na siebie ty lk o  pracow ać w  
spoko ju  i  radości.

W ilim  razem  z Jackiem  przodu ją . 
W ilim , M azur, u rodzony na M azu
rach, a Jacek p rzy jezd n y  z M ła w 
skiego  — razem...

O by w ię ce j i  jeszcze w ię ce j ta 
k ich  ja k  on i!

E R W IN  C IC H O W S K I
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BRONISŁAW KRETOWICZ

Pamiętniki działacza
W Szczytnie zapow iedziano 

w iec m azursk i. Postano
w iliś m y  z Zam eck im  po

jechać. B y ła  to pierwsza, na w ię 
kszą skalę zakro jona, próba sił.

B y ł kon iec stycznia 1920 roku. 
M róz  b ra ł siarczysty. Sala prze
pe łn iona, że palca n ie  w etknąć. 
N as tró j poważny, skup iony, ale 
ne rw ow y. Od k i lk u  dnii bow iem  
po m ieście ko lpo rtow ane  b y ły  po
gróżki, że ludność n iem iecka  nie 
pozw o li po lsk im  zdra jcom  na ta 
k ie  zuchw a ls tw o w  rdzenn ie n ie 
m ie ck im  k ra ju , że do zebrania 
nie dopuści, że z ro b i z ty m  w szy
s tk im  porządek.

Is to tn ie , p rzed domem snu ły  się 
grom ady ja k ichś  pode jrzanych 
osobników , o bandyck ich  tw a 
rzach, obrzuca jąc pogróżkam i 
idących na zebranie M azurów .

Na sa li b y l i  wszyscy n iem a l 
w y b itn ie js i działacze m azurscy —  
B arko , Jaroszyk, re d a k to r „M a 
zu ra “ , g łośny w  osta tn ich  czasach 
L inka .

—  K tó ry  to? —  pytam .
-— O, siedzi tam , w idz ic ie . 
W idzę średniego w zros tu  męż

czyznę. T w a rz  poważna, sym pa
tyczna. W łos s iw y. To samo b ro 
da i  su ty  wąs. Oczy m ądre, m y 
ślące, p rze n ik liw e .

A  w ięc  to ten, co rozm a w ia ł z 
W ilsonem . Jem u żądania i  skarg i 
z iem i m azu rsk ie j p rzedkłada ł. 
Ten —  n ieug ię ty , tw a rd y  p a tr io 
ta, boha te r narodow y. D opók i bę
dą w pośród nas tacy —  n ie  zg i
n iem y.

Zaczęły się przem ów ien ia. P a
da ły  z  try b u n y  słowa mocne, 
w ażkie, pe łne zapału i  w ia ry  w  
t ry u m f naszej sprawy, budzące 
nadzie je i  o tuchą krzep iące d u 
sze. B y ły  one, ja k  zd ro w y  po
siew, k tó ry  m ia ł w ydać p lon ob
f ity .

Na m ów nicę wszedł L inka . 
W szystkich oczy z w ró c iły  się w  
jego stronę. Z e rw a ła  się burza o- 
klasków...

I  w tedy... W rzask straszny, p ie 
k ie ln y  n a p e łn ił w nętrze. Z ako 
tłow a ło  się, poruszyło  się w szyst
ko. To n iem ieck ie  b o jó w k i w d a r
ły  się na salę. P ad ły  pojedyńcze 
s trza ły .

—  Precz z ty m  zdra jcą ! —  
charczały ochryp łe , p rzep ite  ga r
d ła  n iem ieckie .

—  Do P aryża! Do Paryża!
—  N ie  m a d lań  m ie jsca w  n ie 

m ieck ie j z iem i!
—  Dawać go prędze j!
—  Dawać!
D z ies ią tk i rą k  ju ż  się w yc iąga 

ły  po o fia rę . B y li coraz b liże j, co
raz b liże j m ów nicy, to ru ją c  drogę 
pięściam i i  p a łka m i gum ow ym i, 
gdyż opór ze s trony  naszej b y ł 
słaby, ja ko  że n ie  spodziewano 
się podobnego zuchw alstw a.

Starzec sta ł spokojny, choć b a r
dzo blady. Groza ogarn ia ła  czło
w ieka, pa trząc na niego. Jak  m ę
czennik oczek iw a ł na  sw ych o - 
prfiw ców .

I  oto zesunął się z try b u n y  i  
z n ik ł w  tum u lc ie  napastn ików , 
k tó rz y  c iągnę li go, ja k  barana na 
ęzeź.

N ie pam ię tam , ja k  się to w szy
stko stało. T y lk o  w  oczach czy 
gdzieś w  duszy w y ry ł się n ieza
ta r ty m i rysam i okropny, m rożący 
k re w  w  żyłach obraz męczeńskiej 
kaźmi.

S to i boha te r nasz pod ścianą 
jakiegoś budynku . Rozzwierzęco- 
na banda opraw ców , z k rz y k ie m  
i  w rzask iem  w yz w is k  i  p rze
k le ń s tw  k o tłu je  się w o k ó ł ska
zańca. S yp ić się nań g rad  ka m ie 
n i, a późnie j w ściek łe  razy  pa łek 
gum ow ych i  zw yk łych , ja k ichś

drągów  czy sztachet naprędce z 
p ło tu  w yrw a n ych , gw oździam i 
najeżonych. On się n ie  b ro n i na
wet, nie krzyczy, nie w zyw a  na 
ra tunek . W zrok iem  u to n ą ł gdzieś 
w  n ieb iesk ich  przestrzeniach, 
gw iazdam i lśn iących, i  czeka na 
śm ierć —  za św iętą sprawę m a
zurską... O sunął się w reszcie na 
ziem ię i  tam  go jeszcze dobijano, 
a późnie j tańczono na d rga jącym  
cie le starca...

P o lic ja  n ie  in te rw en iow a ła . 
T y lk o  rozgan ia ła  nas, k tó rz y  b ie 
g liśm y  zab ijanego bronić.

P rzew iez iony w  nocy p o k ry jo - 
m u do O lsztyna zm a rł n ied ługo 
potem...

*

Kom is ja  M iędzysojusznicza z je 
chała się, a z n ią  grom adka 
ang ie lsk ich  i w łosk ich  żo łn ie

rzy . Jest to  k ro p la  w  m orzu. Co 
on i tu  poradzą, v; tym  rozpęta
nym  m orzu  n ienaw iśc i i te rro ru ?  
Co?

W ładze pozostały te  same, i a 
sama p o lic ja  —  n ic  się absolutn ie  
n ie  zm ien iło .

—  W szystko zakraw a  na w ie l
ką  farsę, na  ob łudną  grę, na  za
k ła m an ie  w ie lk ie j sp raw y —  
zw ie rza ł się do m n ie  z goryczą 
Zam ecki.

—  W ięc co m am y robić?
—  Co? N ie  ustaw ać w  pracy, 

n ie  upadać, pom im o wszystko, na 
duchu. M oże z P o lsk i ja k a  pomoc 
nade jdzie  —  je że li n ie  m a te r ia l
na, to  chociaż m ora lna . Sam w i
dzia łem  w  ze tkn ięc iu  się z lu d 
nością, że poczyna w ie rzyć  w  ży
wotne s iły  P o lsk i i  od n ie j spo
dziewa się poparc ia  w  przyszłe j 
b itw ie  bezkrw aw e j.

—  N iem cy s ta ra ją  się w p ły w y  
te zwalczać k ła m liw y m i p lo tk a m i 
o ubóstw ie  P o lsk i, ciemnocie, w y 
górow anych podatkach i  ta k  da
le j.

—  W iem , w ie m  o tym . N ieste
ty , tru d n a 1 je s t w a lk a  z ciem notą, 
ja k ą  p o tra f l i  N iem cy ug run to w ać 
w śród lu d u  m azurskiego podczas 
swego panowania. N a jfan ta s tycz 
niejsze b redn ie  zna jd u ją  w ia rę , a 
n ie  m ożna tem u skutecznie p rze 
ciw dzia łać, gdyż m łodzież n ie  po
t r a f i  ju ż  p ra w ie  czytać po po lsku, 
a i  w  ogóle b ra k  w ie lk i dobre j 
po lsk ie j le k tu ry  ag itacy jne j. T rze 
ba ja k  n a jry c h le j naw iązać ści
s ły  k o n ta k t z k o m ite ta m i p o ls k i
m i w  O lsztyn ie  i  w  Szczytnie i  
naw e t z pograniczem  p o lsk im  —  
może stam tąd uda się coś u zy 
skać.

Obiecałem, że podejm ę się te j 
os ta tn ie j m isjii, gdyż z czasów 
daw n ie jszych m am y s tosunk i z 
ludnością  z za kordonu.

—  T y lk o  szkoda w ie lka , że 
wówczas, w  z im ie  jeszcze, ja k  to 
m ów iłem , z b ro n ią  w  rę k u  nie  
opanow a liśm y terenu. N iepo trzeb
n y  b y łb y  dziś p leb iscyt, a M azu
ry  b y ły b y  po lskie .

—• M ia łeś rac ję . T ak  zawsze b y 
wa, gdy ja ką  spraw ą za jm ą się 
p o litycy , a n ie  entuzjaści. A le  te
go teraz ju ż  n ie  napraw isz.

*

Przekroczy łem  w  pew ną c iem 
ną, s ło tną noc bezksiężycową 
granicę polską. In s ty n k to w n ie  

odczułem  jakąś dz iw ną zm ianę. 
Te same pola, te same lasy, ty lk o  
cha ty b iednie jsze, słomą po k ry te , 
k o n tra s t rażący w  stosunku do 
naszych b u do w li, odbudow anych 
w span ia le  po zniszczeniu w o je n 
nym  specja ln ie  w  celach a g ita 
cy jn ych  w  p rzysz łym  plebiscycie, 
k tó ry m  to a tu tem  żong lu ją  obec
n ie  N iem cy po m is trzow sku  na 
w szystk ich  zebran iach i  w iecach.

To nic, że przestrzeń w o k ó ł 
n ieznana i  m roczna! To nic, że 
m g ła  w ilg o tn a  unosi się nad  Zie
m ią  i  z im nem  p rzn ika . Dusza 
czuje u tu ln e  ciep ło  ja k ichś  in 
nych, n iew idocznych prom ien i, 
idących z da leka od tego cudne
go słońca w olności, do którego 
obecnie m y, M azurzy, z ta k im  
u tęskn ien iem  serdecznym  dąży
m y.

S k ie row a łem  się w  stronę p o l
sk ie j w s i F ilip e k , k tó ra , być m o
że. w  od leg łe j przeszłości w y s ła 
ła  nie jednego ko lon is tę  na teren 
P rus W schodnich. Może i  m ój 
pradziadek, n ie ja k i K w ia tk o w s k i, 
z te.j w s i pochodził...

W stąp iłem  w  jak ieś  op ło tk i. 
P rzystanąłem . Cisza. Lu dz ie  w y 
poczyw a ją  po d n iu  p ra cow itym . 
N aw et psów n ie  słychać, gdyż 
zosta ły przez N iem ców  < podczas 
o ku p a c ji w ystrze lane, " b y  nie 
zdradza ły szczekaniem ich  na jść 
i  szpiegowań. Z astuka łem  od o k 
na.

O tw orzy ło  się za chw ilę .
—  K to  to? —  odezw ał się głos 

zaspany w  ca łk iem  zrozum ia łe j 
m azursko -po łsk ie j m ow ie.

Serce w e m n ie  zab iło  n iepoko 
jem. Co m am  pow iedzieć.

—  Swój... Proszę wpuścić.
O kno się o tw o rzy ło . Rozległo

się człapanie^bosych nóg po izbie. 
S k rzypn ę ły  d rzw i.

— K to?
—  M azu r z L ipow a .
—  To z zagran icy.
—  Tak.
—  Czego?
—  Przyszedłem  dow iedzieć Się 

czegoś o po lsk ich  sprawach.
—  To jes t w ed le  tego p le b i

scytu?
—  Tak.
—  No, to chodźcie. Prześpicie 

się jeszcze do rana. W  dzień za
prowadzę do K o m ite tu  M a zu r
skiego, co to  je s t w  Szczuczynie.

Z es taw ił dw ie  ła w y  ko ło  pieca, 
rz u c ił n a  n ie  kożuch baran i.

—  Prześpic ie jakoś. Dobranoc.
•  •#

By łe m  w  m ie jscow ym  ko m ite 
cie p leb iscytow ym , k tó ry c h  
na pogran iczu jes t sporo. L u 

dność in te resu je  się bardzo spra
w ą p leb iscytu , je s t usposobiona 
do nas nadzw yczaj p rzych y ln ie  i  
chętn ie  sk łada o f ia ry  na fundusz 
p leb iscytow y, pom im o w yn iszcze
n ia  w o jennego. A le  poza ty m  w  
n iczym  pomóc n ie  może. T y lk o  
na często odbyw a jących  się w ie 
cach i zebran iach żąda z całą sta
nowczością p rzy łączen ia  M azu r 
do P olski.

W  kom itec ie  o trzym a łem  sporo 
b roszur i  u lo te k  propagandow ych. 
Prezes w ita ł m ię  czule i  z  ra d o 
ścią i  z w ie lk im  zainteresow aniem  
w y p y ty w a ł o szczegóły a k c ji na 
naszym teren ie . Obiecał, w  m ia rę  
możności zas ilić  nas swą le k tu rą . 
Na odchodnym  pros ił, b ym  p o in 
fo rm o w a ł ludność m azurską o 
serdecznej sym pa tii, ja k ą  je s t da 
rzona ze s tro n y  b ra tn ie j ludnośc i 
po lsk ie j. Z ap ro s ił też na  przed
staw ien ie  w  szkole pogranicznej 
w  C zarnów ku, -k tó re  m ia ło  się 
odbyć w ieczorem . Spodziewano 
się też p rzyb yc ia  M azu rów  z za 
kordonu.

P rzedstaw ien ie  w yp ad ło  im p o 
nująco. Po raz  p ie rw szy  słysza
łem  ję zyk  po lsk i ze sceny. Póź
n ie j b y ły  p ieśn i pa trio tyczne  i  
przem ów ien ia. O zm roku  p rze k ra - 
d ło  się z P rus k i lk u  M azurów . 
I  on i b y l i  zachw yceni w id o w i
skiem.

A  gdyśm y odchodzili, rozczu le
n i P olacy w o ła li:

(Dokończenie na str. 4)
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Odwiedziny 
we Lwówku

R om antyczny zaułek

Stara  u liczka  z cha rak te rys tyczn ym i 
lu ka m i

Ratusz — fragm en t

Z ab y tko w y  kośció ł w s ty lu  go tyc
k im , w zn ies iony w  1209 r.

Fot. Tadeusz M. Sierosławski

Z początkiem kw ie tn ia  dopełniła 
się tró jca  naszych w ie lk ich  ju b i
leuszów romantycznych. Do rocz
nic M ickiewicza i Chopina doszła 
setna rocznica zgonu Juliusza Sło
wackiego. Podczas, gdy wyprzedza
jące właściwą datę chopinowską 
obchody i koncerty nabra ły tak ie
go rozmachu i wystąp iły  w  takie j 
ilości, że po jaw iły  się głosy prote
stujące przeciw ich nieprzemyśla
nemu nadm iarow i, rocznice M ic 
kiewicza i  Słowackiego, uroczyście 
i  pięknie zainaugurowane, są w 
swym przebiegu znacznie skrom 
niejsze. Akademie, w ieczory lite 
rackie a nawet k ilkadziesiąt a rty 
ku łów  przyniesionych przez prasę 
lite racką i codzienną to form a 
uczczenia poetów ¡nietrwała i prze
lotna. Forma to przy tym  niewdzię
czna. W tych gorących, rozpędzo
nych i  obfitu jących w  doniosłe w y 
darzenia czasach, uwaga nasza ś li
zga się ty lko  po tego rodzaju lite 
rackich wydarzeniach, upam iętnia
nych w  sposób, do którego przy
w yk liśm y nie ty lk o  co- niedziela, 
lecz niemal na co dzień. M ick ie
w iczowi szykuje się pomnik. Ma go 
odzyskać na dawnym miejscu i w 
dawnym wyglądzie Warszawa, ma 
go również otrzymać K raków , nad 
czym toczy się dyskusja w  D zien
n ik u  L ite ra c k im , gdzie górę bierze 
opinia domagająca się wileńskego 
kształtu pomnika dłuta Zbigniewa 
Pronaszki i  ustawienia go w  n a j
bardziej reprezentacyjnej dzielnicy 
nowoczesnego Krakowa na począt
ku Błoń. Rzecz prosta, że w  obec
nej sytuacji naszego k ra ju , w  okre
sie intensywnej odbudowy znisz
czeń wojennych i rozbudowy na
stawionej na praktyczną realizację 
socjalizmu, pom niki ku czci w ie l
k ich  Polaków nie  są rzeczą n a jp il
niejszą i najważniejszą. Szkoda i 
żal, że ich n ie  mamy i w  na jb liż 
szych labach mieć jeszcze nie  m o
żemy, ale m usim y c ie rp liw ie  po
czekać. Tym bardziej, że ¡sprawa 
nie jest taka prosta, że na dobry 
pom nik potrzeba n ie  ty lko  pienię
dzy, ale przede wszystkim — do-

vnYiïû
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brego pro jektu . A  z ty m i jest u  nas 
gorzej. Najtrwalszą natomiast fo r
mą uczczenia dwóch w ie lk ich  poe- 

' tów, k tó rzy  s ta li .się nam w  ostat
n ich miesiącach szczególnie bliscy, 
jest książka. Tu jednak obydwie 
rocznice n ie  znalazły jeszcze go
dnego upamiętnienia. Zapowiedzia
na na koniec marca ekspedycja 
pierwszych czterech tomów naro
dowego wydania dzieł M ickiewicza 
jeszcze się chyba n ie  rozpoczęła. O 
zapowiedzianych przez Zakład Na
rodowy Ossolińskich wydaniach 
dzieł Słowackiego głucho dotych
czas zupełnie. Z przygotowanych 
przez Państwowy Ins ty tu t W ydaw
niczy książek biograficznych Ja
struna O M ickiew iczu i Hertza o 
Słowackim znamy już liczne frag
menty, ale na półkach księgarskich 
jeszcze ich  n ie  ma. Ukazała się 
wprawdzie w ie lka  monografia Ju
liusza K le inera o M ickiewiczu, w y 
dana przez Uniwersytet K a to lick i 
w  Lub lin ie , ale k to  zna monogra
fię  tegoż autora o Słowackim, wie, 
że dziś tego rodzaju u jęcie postaci 
i twórczości pisarza romantyczne
go przestało już wystarczać. No, 
ale mamy przed sobą jeszcze pól 
roku, k tó ry  nazwaliśmy rokiem  
M ickiewicza, Słowackiego i Chopi
na. M ie jm y więc nadzieję, że zapo
wiedzi wydawnicze i p lany spełnią 
się w  poważnej chociaż części. Nie 
można bowiem wymagać, by w  ro 
ku tym  ukazały się kom pletne w y 
dania tych dwóch poetów, ale do
magać się należy obszernych w y

borów pism i  zapoczątkowania pu
b lika c ji „dzie l wszystkich“ .

Drugą luką w tych obchodach 
rocznicowych jest teatr. Zapisana 
trw a le  w dziejach teatru polskiego 
schiłlerowska inscenizacja. „D z ia
dów“  wznowiona zostanie w  no
wym  opracowaniu dopiero jesienią 
br. w  Państwowym Teatrze Pol
sk im  w  Warszawie. Czytaliśmy je 
szcze gdzieś niezrealizowaną do
tychczas zapowiedź wystaw ienia 
„K onfederatów  barskicH“  M ick ie
wicza. A le  M ickiew icz w łaściw ie 
zostawił nam ty lko  jedno w ie lk ie  
dzieło dramatyczne, owe fragm en
taryczne „D ziady“  z doszkicowa- 
nym  epicko zakończeniem, które 
otw iera wspaniałe perspektywy na 
nienapisany ciąg dalszy narodowe
go dramatu. Tymczasem Słowacki, 
to nasz pierwszy w ie lk i dramaturg 
i zarazem w  dziejach dramatu po l
skiego pozycja jedn>a ze szczyto
wych. Po w o jn ie  K raków  1 W ar
szawa u jrza ły  piękne realizacje 
„Pantazego“ . Stary Teatr w  K ra 
kow ie w ystaw ił jeszcze m łodzień
czą „M arię  S tuart“ . I  zdaje się, ńa 
tym  narazie koniec. Leon Schiller 
zapowiedział jeszcze „Z ło tą  Czasz
kę“ . Teatr Rapsodyczny K otla rczy- 
ka w  Krakow ie, k tó ry  od Słowac
kiego zaczynał swe okupacyjne 
dzieje, też pozostanie chyba w ie r
ny swemu poecie. A le  to wszystko 
chyba jeszcze za miało ja k  na w ie l
kiego pisarza dramatycznego i jak  
na w ie lką rocznicę. „L i l ia  Wene- 
da“  na scenie Teatru Polskiego w

MiQdzynarodowa muzyka
Z n ie zw yk łą  serdecznością p rz y j

m ow a li m uzycy  be rlińscy  P A 
W Ł A  H IN D E M IT H A , którego  

dw unas to le tn i poby t w  A m eryce  
n ie  p o tra f i ł zm ienić. W ie lk i ten  
kom pozyto r, w  ch w ilą  po opuszcze
n iu  sam olotu, m ia ł odczyt w  p rze 
p e łn io n e j sa li w yższe j szko ły  m u 
zycznej. M ó w ił na ie m a t zawsze 
a k tu a ln y  i  in te re su ją cy : Ż yw a  h i
s to ria  m u zyk i ja k o  środek w ych o 
w an ia  kom pozyto ra. K ró tk o  przed  
p rzybyc iem  H in d e m ith a  do B e rlin a  
na ten sam tem at w y g ło s ił odczyt 
H A N S  E IS LE R  w  sa li u n iw e rsy te tu  
H um bo ld ta , we w schodn ie j części 
m iasta.

Sezcm konce rtow y osta tn io  b y ł 
bardzo ożyw iony. Pod ba tu tą  zna
nego dyrygen ta  H erm ana Schre- 
chena o d b y ły  się  konce rty  f i lh a r 
m on ikó w  b e rliń sk ich  i  o rk ie s try  
sym fon iczne j rad ia  berlińsk iego . 
W ykonano „F u r io s o “  Szwajcara  
R o lfa  L ieberm ana. W rażenie w y 
w o łane tym  u tw o re m  można by 
okreś lić  ja k o  za in teresow anie  gra
niczące z pew nym  zadziw ien iem . 
D użym  sukcesem cieszył się  kon
ce rt pod k ie ru n k ie m  p rze b yw a ją 
cego stale w  B ru k s e li dyrygenta , 
Polaka  — ER N E S TA  BO R S A M - 
S K IE G O . K ry ty c y  p is a li: „N ig d y  
nie  słyszano tu ta j b a rd z ie j p re cy 
z y jn ie  w ykonanego „O gn is tego  P ta 
ka“  S traw ińsk iego  i ,,D a fn is  i 
C hloe“  Ravela. Z  K ra ko w a  p rz y 
b y ł sen ior po lsk ich  dyrygen tów  
G RZEG O RZ F IT E L B E R G  z św ie tną  
skrzypaczką E U G E N IĄ  U M IŃ S K Ą , 
k tó ra  n iezrów nan ie  w yko n a ła  n ie 
zw yk le  tru d n y  koncert N r  I  K a ro la  
Szym anowskiego. F ite lb e rg , na cze
le o rk ie s try  f ilh a rm o n ik ó w  b e r liń 
sk ich, odn iósł ogrom ny sukces w y 
konu jąc w  sposób pozbaw iony  
w szelkiego sztucznego patosu czw ar
tą sym fon ię  Brahm sa.

Z w ie lk ic h  w ir tu o zó w  słyszano tu  
czelistę P A U L A  T O R T E L IE R  z Pa
ryża, k tó ry  w yko n a ł z fin e z ją  i  w y -  
tw o rnośc ią  konce rt L a lo  p rzy  akom 
paniam encie o rk ie s try  pod  batutą  
znanego dyrygen ta  S erg iu  C e lib i-  
dache. Równocześnie z czelistą  
p rz y b y ł do B e r lin a  znany skrzypek  
w ę g ie rsk i E. Z A T U R E C K Y , n a  p ro 
gram  k tó rego  z ło ży ły  się m iędzy  
in n y m i: ko n ce rt B e li B a rtoka ,
u tw o ry  C ore lliego  i  kom pozycje  
m łodego W ęgra Sandora Verress.

W am erykańsk im  sektorze B e r
lin a  odby ł się koncert o rk ie s try  
R IA S  (R u nd fu n k  im  a m e rik a n i
schen Sektor) z so listą P IO T R E M  
S T A D L E N E M . k tó ry  w yko n a ł kon
ce rt fo rte p ia n o w y  A rn o ld a  Schoen- 
berga. K o n ce rt ten b y ł w ykonany  
po raz p ie rw szy  i  zapoznał s łucha
czy z n iep rzec ię tną  kom pozycją  i

w Berlinie
n iezrów nanym  in te rp re ta to re m . So
lis ta  w ykaza ł rów n ież  w yso k i a r
tyzm  w  w yko n a n iu  dz ie ł M ozarta. 
Doskonale spisała się o rk ie s tra  pod  
d yre kc ją  W IN F R IE D A  Z IL L IG S A ,  
ja k k o lw ie k  ca łko w ita  rozbieżność 
m iędzy g łosam i poszczególnych in 
s trum en tów  i  p a r ty tu rą  so lis ty  w  
koncerc ie  Schcenberga nastręczała  
duże trudnośc i.

W lecie ro k u  1948 pow sta ła w  
A m ste rdam ie  n iem iecka  sekcja M ię 
dzynarodowego T ow arzys tw a  N ow o
czesnej M u z y k i z s iedzibą w  B e r l i
n ie. Z a łożyc ie lam i tow a rzys tw a  są 
H E IN Z  TIESSEN, BO R IS  B L A -  
CH ER i  in n i. Sekcja rozpoczęła

sw oją  dzia ła lność w  g ru d n iu  i  s ty 
czn iu  dwom a koncertam i kam era l
n ym i, na p rog ram  k tó rych  — prócz 
„k la sycznych “  dzie ł S traw ińsk iego , 
Schoenberga i  Poulenca  — z ło ży ły  
się rów n ież  rzeczy ca łk im  nowe. 
W ykonano gen ia ln ie  a bs trakcy jną  
sonatę E rnesta  K re r teka, ry tm iczn ą  
sonatę na skrzypce i fo rte p ia n  
B lachera, sonaty fo rtep ianow e  Je
rzego R ank i (Budapeszt) i  p iękne  
t r io  na h a rfy  Jaques Ib e rta . Z  w y 
konaw ców  ponadto  w y ró ż n ili się 
p ian iśc i G E R TY  H ER ZO G  i K L A U S  
B IL L IN G . śpiewaczka M A R G O T  
LE F E B R É  oraz skrzypek P A U L  
R IC H A R TS . (STETE.)

Warszawie nie rozgrzewała już w i
dzów, ale gdzie jes t w  roku Sło
wackiego „K o rd ia n “ , gdzie grana 
dotychczas ty lk o  w  teatrach p ro 
w incjonalnych „B alladyna“ , gdzie 
„Mazepa“ ? T y lko  Polskie Radio po
m yślało o te j dziedzinie twórczości 
Słowackiego, dając doskonale w y 
konane radiofonizacje „K ord iana“ 
i „Mazepy“ . Słuchając tych -skró
tów  można się było rozkoszować 
nie  ty lk o  poezją Słowackiego, ale 
i dramatyczną siłą, która b ije  ze 
stwarzanych przez niego postaci i 
sytuacji, I  trzeba było myśleć z ża
lem, że tea try  polskie starają się 
zapomnieć o pisarzu, którem u tak 
wiele zawdzięczają.

Wobec tych braków  w obchodzie 
setnej rocznicy śm ierci Słowackie
go (braków, k tóre zapewne zostaną 
jeszcze wyrównane) z tym  w ięk
szym zainteresowaniem śledzić 
trzeba pomniejsze fo rm y teg-o ob
chodu. I  tu znów przychodzi naffi 
podkreślić zasługę K uźn icy , któ ra  
jedyna wystąpiła z num erem  spe
cja lnym  poświęconym poecie (nr 
13) i to  z numerem bardzo do
brym . potwierdzając w  ten sposób 
utrwala jącą się już o tym  piśmie 
opinię najlepszego tygodnika lite 
rackiego w  Polsce. T. zw. „nowe 
spojrzenie“  na Słowackiego znala
zło w  tym  numerze interesującym  
przekonujący wyraz. Z  tego, co p i
szą tam  Leon Przemski, Jastrun, 
Iwaszkiewicz, Hertz. Seweryn Pol- 
lak, wygląda ku nam Słowacki, je 
ś li nie nowy, to odświeżony, żyw
szy i jakoś serdecznie b lisk i temu, 
co m yślim y i  czego pragniemy. Do
strzegamy wyraźnie j niż dotych
czas prócz w ielkiego i świetnego 
artys ty  człowieka, m yśliciela, ideo
loga i bojownika. Rozwiewają się 
parnaso-we m gławice rozsnute wo
kó ł Słowackiego przez Młodą Pol
skę. Słowacki w  tę  rocznicę staje 
wśród nas, staje tak samo ja k  M-c 
kiewicz.

Na zakończenie drobna uwaga. 
Rozgłośnia katow icka Polskiego 
Radia zapragnęła dorzucić tez swo
ją  cegiełkę do uczczenia rocznic ro
mantycznych. biadała więc nieda
wno w  program ie loka lnym  „fe lie 
ton lite rack i“  p. Jadwigi Kozłow
skie j „Chopin i S łowacki“ . Pom i
jam  bezcelowość takie j audycji (po
wierzchownej i mętnej) w progra
mie lokalnym , skoro ty lu  kompe
tentnych ludzi zabierało głos o 
Chopinie i Słowackim, na anten.e. 
ogólnopolskiej. ' A le autorce chcę 
polecić lekturę wspomnianego nu
m eru K uźn icy . Jest tam  artyku ł 
Janiny Kulczyckie j -  Salom o Eu
zebiuszu Słowackim, ojcu Juliusza.
Wcale obszerny. A  p. Kozłowska 

tw ie rdz i, że nic o Euzebiuszu nie 
wiadomo, że h istoria lite ra tu ry  
obeszła się z n im  ,,po macoszemu“ . 
Trudno takie  zdanie określić ina
czej n iż nieuctwo, skoro każdy ob
szerniejszy podręcznik h is to rii l i 
te ra tu ry  in fo rm uje  dostatecznie o 
zasłużonym i pracow itym  ojcu poe
ty. Jego życiorys i b ib liografia  zaj
m uje u Korbuta ty lk o  dwie całe 
strony. Uczciwemu „fe lieton iście 
lite rackiem u“  wystarczyłoby poza 
tym  przeczytanie odpowiedniego 
rozdziału w  drugim  tomie „S tu la t 
m yśli po lskie j“ , (ki)

Słowackie powojenne przekłady
z polskiegoOd 7 do 14 m arca  o d b yw a ł s ię u 

mais Tyd z ień  P og łęb ien ia  P rz y ja ź n i 
P u lśko-C zechos łow aók ie j. W  tyg o d n iu  
ty m  prasa po lska  w ie le p isa ła  o  Cze
chos łow ac ji, a ua w e t n ie k tó re  czaso
pism a w y d a ły  specja lne n u m e ry  po
św ięcone k u ltu ro m  d w u  b ra tn ic h  na 
ro d ó w  słoiwiiańskicih.

W  ty m  sam ym  tyg o d n iu  p rasa cze
ska i  s łow acka — pisa ła  w iele o k u l 
tu rze  i  życ iu  P o ls k i a  n ie k tó re  pisma 
też p o ś w ię c iły  nam  n u m e ry  spec ja l
ne.

B ra ty s ła w s k i ty g o d n ik  ,,Z iv o t“  po 
ś w ię c ił ca ły  n u m e r Polsce.

W  num erze  ty m  Ju lo  H o rw a th  i  
M iro  H ysko  piiszą o  Polsce w  bardzo 
serdecznych i  c iep łych  s łow ach. Z  
nazwisk p o lsk ich  znachodz im y tam : 
W o jc iecha  B ąka ( .Feiliks“ ), H en ryka  
S ienk iew icza  (.Ja n ko . M u z y k a n t“ ), 
S tefana K  w aśni ew s k i  ego (hum ore 
ska). Jerzego A ndrze jew sk iego  (.„Przed 
•ądem “ ), Ju lia n a  P rzybosia  (w iersz 
P ó k i m y  ż y je m y “  w  p rzek ładz ie  

Paw ła Bunczaka), M agda leny Samo
zw aniec (hum oreska), K az im ierza  
T e tm a je ra  ( .Róża“ ), Ju lian a  T u w im a  
(, Z n o ta tn ik a “ ), oraz w ie le  k ró tk ic h  
in fo rm a c ji ze w szys tk ich  dz iedz in  
naszego życia". M iędzy iininym i z n a j
d u je m y  w  tyim  num erze zestaw ienie 
w szystk ich  p rzek ładó w  (książek) z 
ję zyka  polskiego', k tó re  się u ka za ły  po 
w o jn ie . Poniew aż m oże to  za in te re - 
cować C z y te ln ika  po lsk iego po da jem y 
i n  extenso to  zestaw ien ie .

1945
Z o fia  ¡Kossak-Szczucka: Bez oręża.

(Bez zbrane) i). Dwa tom y . P rze łoży ł 
M ik  u łasz Stano. T rn a v a , S po lok sv. 
V o jtecha  1945. S tron , tom  I. — 213, 
t. I I .  — 195.

1946
Jan G ra bow sk i: Puc, b u rsz tyn  i  go

ście. P rze ło ży ł A . Ch. U rp in . K re m - 
n ica, w yd . F r ia te l D ie to k  1946. S tron  
11(6 .

M ich a lin a  Mossoczowa: Z a  tys iąc  
la t. ,Sny m łodego id e a lis ty  o  p rz y -

szłośoi,. P rze łoży ł M a te j Z a tko . n  w y 
danie . Trnava , w yd . S polok sv. V o j-  
tecihia 1946. S tro n  142.

Z o fia  N a łkow ska : G ran ica. Prze 
łoży ła  M a ria  B ab iako w a-B a jow a . B ra 
tys ław a, Nowa: Doba 1946. S tro n  236.

M a ria  Rodziew iczów na: D e w a jtis . 
I I  w ydan ie . P rze łoży ła  P aula Becko- 
wa. T rnava . S po lok sv. V o jtech a  1946. 
S tron  269.

1947
A dam  M ick ie w icz : K sięg i na rodu 

i p ie lg rzym s tw a  p ils k ie g o  z r .  1832. 
P rze łoży ł M atusz Z ja ra . Koszyce 
w yd. V e rb u m  1947. S tro n  119.

M ira  W iśiniiewska: M a rm o te k  z gór, 
(Hv-itzdaciifc). P rze łoży ła  M a ria  B ab ia 
kow a-B a jow a. T rnava , S polok sv. V o j
techa 1947. S tron ' U li.

Ewa S ze lbu rg -Z arem b ina : W ędrów 
ka  Joanny i(Jan ino puitovanie). P rze
łoży ła  M a ria  B ab iako w a-B a jow a . 
Trnava , S po lok sv. V o jtech a  1947 
S tron  320.

Ewa S ze lbu rg -Z arem b ina : Ludzie  
7j w osku. P rze łoży ła  M a ria  B a b ia ko 
w a-Bajow a. Trniava. S polok sv. V o j
techa 1947. S tron  289.

Herm dnia Muhle,now a: Co opow ia 
da ją  p rzy ja c ie le  P ie trka . P rze łoży ła  
F. Sw ajdleirowa. B ra tys ła w a  1947. 
W ydała  P raw da. S tron  42 -III.

Jan ina P orazińska : W eseli żacy. 
P rze łoży ła  P. C. Skalano w icz. T rn a 
va, S po lok  sv. V o jtech a  1947. S tr. 189.

Fe rdyn and  A n to n i Ossendowski: 
M a li zw ycięzcy. P rze łoży ł M iku lasz 
Stano. B ra tys ła w a , J. Horacizek 1947. 
S tro n  135.

Z o fia  Kossak-Szczucka: Szaleńcy 
Boży. P rze łoży ł M iku la sz  Stano. B ra 
tys ław a, J. 'H oraczek 1947. S tro n  134.

F. A . O ssendowski: Zyc ie  w  dżu n 
g li. P rze łoży ł L . R andow sky. B ra ty 
sława, B uociik  1947. S tro n  159.

1948
P anna M a lew ska: K am ien ie  wołać

K r ó t k i e  s p i ę c i a

Ni w pięć ni w dziesięć
B ę d z ie  to  t a k i  m a ły  p rz y c z y 

n e k  p o ls k i do  —  K a ro la  M aya . 
N ie  ś m ie jm y  s ię ! M a y  n ie  je s t  
w p ra w d z ie  le k tu rą  w y s o k ie j k la 
sy i  g o d nu  za lecen ia , a le  k a ż d y  
z nas w e  w cze sn e j m ło d o ś c i (p ra 
w d a ? ) p rzez  n ią  p rzeszed ł, a i  
d z is ie jsze  m łodsze  p o k o le n ie  n a 
d a l zaże ra  s ię  M a ye m , o czym  
ś w ia d c z y  ch o ćb y  sza lone  p o w o 
dzen ie , ja k im  się cieszą w y d a w 
n ic tw a  zeszy tow e  tego  a u to ra  (do  
n a b y c ia  w  k a ż d y m  k io s k u ).

T y lk o ,  że o i le  d a w n ie j M a y  
w y c h o d z ił w  p o rz ą d n y c h  to m a ch  
i  w  ja k im  ta k im  u c z c iw y m  t ł u 
m acze n iu , to  dz iś  ow e  zeszyty , 
będące w ła ś c iw ie  ja k im iś  w id z i-  
m is io w s k im i s k ró ta m i, w o ła ją  
często gęsto o po m stę  do n ie b a  
s w o im  ro z p a c z liw y m  ję z y k ie m .

A le  n ie  w  ty m  rzecz. Spyrawa 
po le g a  n a  ty m , ską d  po  dz iś  
d z ie ń  ów  c a ły  M a y  c ieszy s ię  w ła 
ś c iw ie  n a  c a ły m  św ie c ie  ta k im  
pow o d zen ie m ?  B y ł  to  p rze c ie ż  g ra 
fo m a n  n a jc z y s ts z e j w o d y , a p rz y 
g ody  jego  b o h a te ró w  p ie rw s z o 
p la n o w y c h , c z y li  po  p ro s tu  jego  
w ła s n e j osoby, u ż y w a ją c e j raz  
ta k ie g o  a ra z  in n e g o  n a z w i
ska , b y ły  zawsze p rz y g o d a m i ta k  
n ie p ra w d o p o d o b n y m i, że aż k o 
m ic z n y m i. T e n  c a ły  O ld  S h a tte r -  
h and , czy  K a ra  B e n  N e m z i, czy  
jeszcze, in a c z e j się n a z y w a ją c y  
fa c e t (w  p o w ie ś c ia c h  n ie p is a n y c h  
w  p ie rw s z e j osob ie ) ta k  s ta le  się  
p o w ta rz a ł w  s w y c h  z w y c ię 
s tw a ch , w  w szę d o b y lsko śc i, w  
lą s z e c h u m ie ję tn o ś c i n o  i  w  h u 
m o ry s ty c z n y m  w p ro s t  „b e sse r-  
w is e rs tw ie “ , że s ta w a ł s ię  bezna 
d z ie jn ie  n u d n y . Z ę b y  n ie  w ie -

dz ieć ja k a  b y ła  p rz y g o d a , i lu  
w ro g ó w , i  ja k a  n a jb a rd z ie j ro z 
p a c z liw a  s y tu a c ja , z g ó ry  b y ło  
w ia d o m o , iż  te n  pos iadacz  s ły n 
n y c h  d w ó ch  s trz e lb , d w ó c h  re 
w o lw e ró w , je d n e go  noża  i  je d y -  
ńego w  św ie c ie  ru m a k a  (c ie k a 
w e , że on  n ig d y  n ie  z d e jm o w a ł 
b u tó w , a n i n ie  z m ie n ia ł k o s z u li)  
zaw sze z w y c ię ż y , u w o ln i z o p re s ji 
le k k o m y ś ln y c h  (n a tu ra ln ie !)  p rz y 
ja c ió ł i  p o k o n a  •n a w e t s to  ty s ię 
cy  In d ia n  czy d z ik ic h  B e d u in ó w .  
N o  i  też  m o żn a  b y ło  zaw sze p rz e 
w id z ie ć , że w  ty c h  s ie d e m d z ie 
s ię c iu  czy o s ie m d z ie s ię c iu  to 
m ach  p rz y g ó d , ja k ie  M a y  p o p e ł
n i ł ,  s y tu a c je  z a w a rte  w  p ie r w 
szym  to m ie  będą s ię  p o w ta rz a ły  
n ie z m ie n n ie  w  k a ż d y m  n a s tę p 
n y m .

N o  i  co z tego?
W ła ś n ie  n a  ty m  p>olegał c h w y t  

M a y o w s k i.  C z ło w ie k  te n , k tó r y  
zaczą ł po św ie c ie  p o d ró żo w a ć  d o 
p ie ro  w te d y , g d y  ju ż  n a p is a ł 
w s z y s tk ie  s w o je  p>owieści, —  c u 
d o w n ie  łg a ł,  I  łg a ł w  k ó łk o  to  
sam o o ra z  ja k  z n u t ,  p o s łu g u ją c  
się  p rz y  p is a n iu  a tla se m  i  s ło w 
n ik a m i,  i  z u p e łn ie  m u  n a  ty m  
n ie  za leża ło , czy k to ś  będzie  
s p ra w d z a ł je g o  w ia d o m o ś c i geo
g ra fic z n e  lu b  lin g w is ty c z n e , czy  
n ie .

N o  dob rze , a le  ską d  p rz y c z y 
n e k  p o l s k i  do ow ego ca łego  
M a y o w s k ie g o  „ tw o rz y w a “ ?

O tóż w p a d ł m i n ie d a w n o  w  rę 
ce o ry g in a ln y  to m  n ie m ie c k i 
M a y a  „ I m  R e iche  des S ilb e rn e n  
L ö w e n “  ( „W  p a ń s tw ie  S re b rn e g o  
L w a “ ), gdz ie  w ś ró d  w ie lu  p o s ta c i 
w y s tę p u je  też  —  P o la k  ,o s ia d ły

w  B agdadz ie , z resz tą  w c a le  s y m 
p a ty c z n ie  s k re ś lo n y . N o  i  M a y , 
ja k  to  M a y , k tó r y  zaw sze p rz y  
w s z e lk ic h  o b c o k ra jo w c a c h , cho ć 
b y  to  b y l i  p rz e d s ta w ic ie le  n a j
b a rd z ie j zap o m n ia n e g o  szczepu  
K u rd ó w , lu b ia ł s ię  p o p is y w a ć  
s ło w n ik o w ą  w ie d z ą  i  c y to w a ć  
m n ie j lu b  b a rd z ie j o ry g in a ln e  
w y ra ż e n ia  w  d a n y m  ję z y k u , p o 
s ta n o w ił w s a d z ić  w  u s ta  P o la k a  
ró w n ie ż  i  k i lk a  w y ra ż e ń  p o ls k ic h ,  
n a tu ra ln ie ,  ja k  z w y k le  p rz y  
m a y o w s k ie j m a n ie rz e  p is a rs k ie j,  
— w  fo rm ie  z a w o ła ń  w y k r z y k 
n ik o w y c h .

I  cóż te n  P o la k  n ie  w y k r z y k u je !  
W id o c z n ie  M a y  m ia ł p o d  rę k ą  
ja k iś  n a jp o d le js z y  z  p o d ły c h  sa 
m ou cze k  n ie m ie c k o -p o ls k i,  gdyż

n a  je g o  p o d s ta w ie  u s iło w a ł s w y m  
c z y te ln ik o m  suge row ać, że P o la 
cy, ja k  są p o d n ie c e n i, czy  w z ru 
szen i, to  w o ła ją :

„T rz a s k a w ic a !“ . A lb o  te ż : „ B ły 
s k a w ic a !“  (p ra w d o p o d o b n ie  t ł u 
m aczen ie  n ie m ie c k ie g o  „D o n n e r 
w e t te r “ ). W zg lę d n ie : „N ie g rz e c z -  
n o s t!“  A lb o  te ż : „D o  w ie rz g n ie  
n ie p o d o b n y !“  (p ra w d o p o d o b n ie  
t łu m a c z e n ie  n ie m ie c k ie g o : „ U n 
g la u b lic h !“ ). L u b :  „B o ż e  d e j c i 
z d ro w i! “ . A lb o :  „T o  je s t do p ła 
k a n ia !“  Ite p e .

O cz y w iś c ie  M a y  ju ż  d a w n o  
u m a r ł (w  1912 r .)  i  obecna k r y 
ty k a  jego  „d z ie ł“  n ie  m a  w ie l 
k ie g o  sensu. A le  p rz y c z y n e k  za 
w sze je s t p rz y c z y n k ie m  i  z  tego  
t y t u łu  n ie  o d  rzeczy  m oże b y ło  
p rzyp o m n ie ć , ja k  te n  w ie lk i  g ra 
fo m a n  p o t r a f i ł  sob ie  ra d z ić  z  za 
w iło ś c ia m i l in g w is ty c z n y m i w  p o 
d różach , k tó re  o d b y w a ł p rz y  — 
b iu rk u .

N IE J A K I  X

będą. P rze łoży ł S tefan K operdan . K o 
szyce. w y d . V e rb u m  194:8. S tro n  374.

S te fan ia  W andyczow a: M aciuś i 
krasnio lu d k i.  P rze łoży ł S tefan Hoza. 
B ra tys ła w a , J. H oraczek 1948. S tr. 53.

Józef Ignacy K raszew sk i: Stara 
baśń. P rze łoży ła  D r. Helena Tu rce - 
row a  D ew eczkow a. L ip to w s k i Sv. M i-  
kulasz, w yd . Tramosciius 1948.

M a ria  C zeska-M ączyńska: R ycerz 
C hrystusa. P rze łoży ł Sztewo Schultz. 
T rnava . S polok sv. V o jtech a  1943. 
S tro n  192.

Jan W ik to r : O rka  na ugorze. (P le- 
m eno K a inovo ). P rze łoży ła  M a ria  B a
b iako w a-B a jow a . Trniava, S po lok sv. 
V o jtecha  1948. S tro n  301.

Jan W ik to r : iS k rzyd la ty  m n ich
(O k rid le n y  m n ich ). P rze łoży ła  M aria  
BabiakrOwa-Bajowa. T u rc ia n s k y  Sv. 
M a rtin , M a tica  Slovenska,, 1948. S tro n  
322.

Jan D obraczyńsk i: W ro zw a lonym  
dom u. P rze łoży ł M iku lasz Stano.
T rnava  S polok sv. V o jtech a  1948. 
S tro n  245.

Ztttfia N a łkow ska : Dom  nad łą ka m i. 
P rze łoży ła  M a ria  B ab iakow a-B a jow a . 
T u rc ia n sky  Sv. M a rt in , Matiica 'Slo
venska 1948. S tro n  115.

Je rzy  Z a w ie ysk i: Rozdroże m iłośc i. 
P rze łoży ł R u d o lf Z a tko . Koszyce, 
w yd . V e rb u m  1948. S tron  93.

Helena B ob ińska : Zem sta K abuna- 
rego. P rze łoży ła  F. S w ajd lerow a i  J. 
Moser. B ra tys ła w a , P raw da 1948. 
S tro n  251.

K a z im ie rz  K o n a rsk i: D ziec i słońca. 
P rze łoży ł J. I. Junas. T u rc ia n sky  Sv. 
M artin ,, Matiica S lovenska 1948. S tron  
73.

Adam  M ick ie w icz : Poezje. P rze ło 
ż y ł A n d rze j Ż a rnó w . S łow o w stępne 
i ob jaśn ien ia  J. Ambnusza. T rnava , 
Snoloik sv. Voj'teo'ha ¡1948. S tro n  —.

L. H. M o rs tin : K o p e rn ik . P rze łoży ł 
A n d rze j ZarnOw. T rnava , S po lok sv. 
V o jtech a  1948. S tro n  213.

H e n ry k  S ienkiew icz: Quo vadis? 
P rze łoży ł M iku la sz  Stano. D w a tom y. 
D ru g ie  w yd a n ie . Trnava,, S po lok sv. 
Voijtecha 1948. S tron  t .  I  — 306, t .  I I  — 
332.

H e n ry k  S ienk iew icz : K rzyżacy.
P rze łoży ł A . G. T rnava , S po lok sv. 
V o jtech a  1943. D w a tom y. S tro n  t. I. 
— 389, t. I I .  — 395.

L ite ra tu ra  po lska zdobyła  sobie 
uznanie  i  sym p a tię  czy te ln ika  s ło
w ack i ego i będzie je d n ym  z  n a jw a ż 
n ie jszych  pom ostów  w za jem nego po
znawania się ¡i po g łęb ia n ia  p rz y ja ź n i 
p o ls k o -s ło w a c k ie j.

JÖ ZEF B O JAR.

') W  naw iasach podałem  n ie k tó re  
ty tu ły  p rzek ładó w  w  b rzm ie n iu  s ło 
w ack im . a zwłaszcza te, k tó re  u le g ły  
g ru n to w n e j zm ian ie  w  p rzek ładz ie .

JAN B A R A N O W I C Z

ŁĄKA
SKOWRONKÓW

*
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(Dokończenie ze s tr. 3)

—  Do zobaczenia, bracia , po 
pleb iscycie !

—  N ie da jc ie  się P rusakow i!
—  D a Bóg, w k ró tc e  nile będzie 

g ra n icy  i  swobodnie będziem y 
odwiedzać się w za jem n ie !

—  Da Bóg! —  odpow iedz ie liś 
m y  na pożegnanie i, pe łn i o tuchy, 
sk ie ro w a liśm y  się k u  gran icy. 
Duszę m o ją  w y p e łn ia ł po brzegi, 
n ib y  pu cha r przedn im  w inem , 
czar P o lsk i p ra w d z iw e j!

Pamiętniki działacza

Przew idyw an ia  
spe łn iły

sceptyków  
się. Z p rzybyc iem  

K o m is ji K o a lic y jn e j abso lu t
nie n ic  się n ie  zm iep iło . T a k  sa
mo h u la ły  b o jó w k i n iem ieck ie  i 
ro z b ija ły  organ izow ane przez nas 
zebran ia lu b  zgoła do zebrań n ie

dopuszczały, te rro ry z u ją c  w łaśc i
c ie li lo k a li.  W o jska  a lianck ie  za
cho w yw a ły  się b ie rn ie  i  na  ogół 
s p rzy ja ły  ba rdz ie j s tron ie  n ie 
m ieck ie j. Zresztą b y ło  ich  za m a
ło, by  opanować sytuację.

Ze w szys tk ich  s tron  k ra ju  do
chodz iły  rozpaczliw e w ieści. L u d 
ność m azurska jęczała pod u c i
skiem  i, ja k  zbaw ienia, w yg lą d a 
ła końca te j całe j traged ii.

*

Z b liż a ł się dzień głosowania. 
Na początku m a ja  odczuliś
m y pewne podniesien ie na 

duchu u  M azu rów  i  konste rnac ję  
w śród N iem ców.

W  sukcesach ' oręża polskiego 
k ry ła  się p rzyczyna zm iany  na
s tro jó w .

—  W szystko być może —  m ó
w iono.

—  W ojska po lsk ie  mogą zająć 
teren p leb iscytow y.

—  N iem cy m a ją  porządnego 
stracha!

—  M ają , albo i  n ie  —  p o w ą t
p iew a ł k tó ryś .

—  A  tę  n ie  słyszeliście, co opo
w ia d a ł D a w idow sk i, ja k  N iem cy 
w ia li n iedaw no z Prostek, gdy na 
wzgórzu, za Boguszami, u jrz e li 
p lu to n  po lsk ich  u łanów . B ank i, 
urzędy, sk lepy zaczęły się ew a-

Kalendcmum stuletnie

N r 80
D N IA  14 M A R C A  1849 R.

B y t o m ,  dn. 11 M arca. Dziś o 
godzin ie l  ja k  to  zapowie dziano 
odby ło  się 2 posiedzenie T o w a rzy 
stw a p ra cu ją cych  d la  o św ia ty  lu 
du górnośląskiego. P rzew odn iczą
cy T ow arzystw a  Pan K a ro l Kiosic- 
k i  n ie b y ł obecnym . Zgrom adze
nie b y ło  nadspodziew anie liczne. 
— N ie  b y ło  w praw dzie  ks ięży  acni 
nauczycieli,, a le na tom ias t ze zdz i
w ien ie m  zobaczy liśm y k i lk u
mieszczan (burge rów ), k tó rz y
zw yk le  rz a d k im i są w  zgrom adze
n iach  gośćm i. D z ię k i im  za to , że 
się do spraw  ogó ł obchodzących 
i  o n i m ieszać poiczynają! Zastępu
ją cy  (przewodniczącego Naucz. 
S m olka zda ł spraw ę z d o tych 
czasowych czynności T ow arzystw a , 
nadto ra chune k  z p ien iędzy  sk ład 
ko w ych  i  dochodów , w y d a tk ó w  i  
stanu czy te lń .

C zy te ln ia  B y to m ska  lic z y  do 400 
dz ie l P rzychód  z w noszonej jako  
sk ładka od czy te ln ik ó w  m iesięcz
ne j d a w k i (1 czeski), w y n o s ił od 
1 pa źdz ie rn ika  aż dotąd przeszło 
8 ta la rów , k tó re  na op raw ę  i  zaku 
p ien ie  now ych  ksiąg przeznaczone 
b y ły . . , .

Po tern spraw ozdan iu  w y ja ś n ił 
przew odn iczący słuchaczom  i 
cz łonkom , ja k  w ażnym  je s t dla 
nas P o lsk ich -Ś lązaków  47 pa rag ra f 
p ra w  zasadniczych uchw alonych 
przez se jm  f ra n k fu r ts k i.  P a rag ra f 
ten  nadaje  nam  w o lne  używ an ie  
naszej p o lsk ie j narodow ości, a 
zatem  na m ocy tegoż p raw a  m o
żem y osiągnąć szko ły , u rzę d y  i 
a m tsb la ty  po lsk ie . N ip. osiągniem y 
je d n a k  tego, je ś li się o w p ro w a 
dzenie tego p ra w a  w istoicie nie 
u p om n im y. O zn a jm ił w ięc , że dy- 
re kcya  T o w arzys tw a  za ję ła  się ju ż  
sporządzeniem  i  w yd ru ko w a n ie m  
p e ty c y i do N a jjaśn ie jszego  K ró la  
i zgrom adzenia narodow ego, i  że 
pe tycye ju ż  gm inom  n ie k tó ry m  
da podp isu  rozesłane zosta ły. P ro 
s ił w ięc członków Tow arzystw a, 
aby się rozpow szechnien iem  ty c h  
p e ty c y i m iędzy lude m  za ję li. 
W reszcie p rz y  koń cu  posiedzenia 
p rzys tępo w a li do T ow arzystw a  
n o w i cz łonkow ie .

P ra cu jc ie ! a do pom in a jc ie  się o 
p raw o  ja k ie  w am  47 § w spom n iany 
nada je . P ra cu jc ie ! bo bez prace 
n ie będą ko łacze ! A dres ten  do 
N a jjaśn ie jszego K ró la  i  do sejm u 
podać się m a ją cy  je s t na stępu jący: 

W Y S O K IE  ZG R O M A D Z E N IE  
N A R O D O W E !

Już k i lk a  m ies ięcy u p łyn ę ło , gdy 
n a w n io se k  deputow anego M a rka  
sejm  F ra n k fu r ts k i o rzek ł, że 
w szystk ie  narodow ości w  g ra n i
cach zw iązku  n iem ieck iego zn a j
du jące się szanowane być m a ją  i  
rów ne obsiągną p raw a  z N iem ca
m i, a teraz § 47 p ra w  zasadniczych 
toż nam  zaręczył. Lecz u  nas G ó r
nośląsk ich P o laków , tu te js zych  ro 
daków , w szystk ie  jeszcze p rz y  sta
rem , aż dotąd zostało. U praszam y 
w ięc n a ju n iż e n ie j w ysok ie  zg ro 
madzenie narodowe o w zg ląd  na 
ten  uc iem ięża jący nas stan rzeczy, 
prOisimy o w sp ó łp raw n ie n ie  z  ̂n ie - 
m ie ck ie m i z io m ka m i naszym i w  
urzędach, w  sądach i  w  szkole, 
ażebyśm y od tąd  nie ty lk o  to le ro 
w a n ym i b y li,  lecz rów ne  z n ie m i 
obsiąga li p raw a . Z a u fa n i w spra
w ie d liw o ś c i w ysok iego zgrom adze
n ia  narodow ego o cze ku jem y sp raw 
dzenia p ro śb y  naszej z p rzekona
n iem , że nam  lodmówioną n ie zo
stanie.

(M iano gm in y) (tu  podpisy)
podobnaż adresa w yd ru kow an a  

je s t i  do K ró la . Teraz w ięc na te 
adresa trzeba zebrać n a jw ię ce j 
podpisów , aby się w  se jm ie do w ie 
dz ie li. że nas tu  Ś ląskich P o laków  
jest. n iem ało  k ro ćse t tys ięcy .

N iech więc każda gm ina  osobi
ście. lu b  piocztą f re j  zgłasza się 
po te adresa, czy li pe tycye  do za
stępcy przew odn iczącego w  TOwa- 
rzy . p rac . d la  lu d u . P. N auczycie la  
S m o lk i w  B y to m iu , a gdy już  
w szystk ie  g m in y  toż podanie pod
piszą w te d y  odeszle się do naszego 
K ró la  i  dla K om ó r. Jeśli w  te j 
siprawie nie będziecie le n iw e m i, a 
w ie la  podp isów  się zna jdzie  to 
dostan iem y n iezaw odn ie  po lsk i?  
szko ły , sądy j  a m tsb la ty . Jeśli zaś 
zaniedbacie, to  ja k  da w n ie j ta k  i  
te raz ps in  co m ieć będziem y.

K iedy  chc ia ło by  się s p ra w ie d li
wą m ia rą  oceniać owo zebra
n ie  i  w artość T ow arzystw a ; 
to  jeszcze raz p rzypom n ieć 
w a rto , że te  skrom ne począt

k i ru c h u  na rodow ego na Śląsku 
o rgan izo w a li p raw dz iw i dem okrac i, 
pochodzenia w ie jsk iego  lu b  ro b o t
niczego. P rzyw ódca m i n ie  b y l i  tu 
ta j ani postępow i pisarze ja k  B e r- 
w iń s k i an i działacze pochodzenia 
a rys tok ra tyczneg o  ja k  D em bow ski. 
D z ia ła li Ś lązacy ci z tru d e m  w ła 
śnie douczający się po lsk iego l i te 
rack iego  ję zyka  i zach łann ie  zb ie
ra ją c y  a rg u m e n ty  za łącznością 
sw o je j z iem i z Polską.

Ó w d z ia ła ją cy  a k ty w  n ie  w iąza ł 
się z żadną in s ty tu c ją : dz ia łaczy 
n ie  dostarcza ło an i duchow ieństw o  
an i szko ln ic tw o . W ita  się ja k o  no 
wych sym p a tykó w  mieszczan 
(p raw dopodobn i e, zam ożnie j szy ch).. 
A le  k ró tk a  no ta tka  o sk ładzie  ze
b ra n ych  pozwala w n ioskow ać, żę 
dz ia łaczam i oś w ia to w o -p  o n tyczn y 
m i b y l i  ro ln licy. ro b o tn icy , d ro b n i 
han-diLarze. T ru d n o  o k re ś lić  jaką  
ro lę  o d g ryw a ł tam  napraw dę dz ie 
dzic W ilko w ic , K a ro l K o s ic k i, p rze 

w odn iczący T ow arzystw a  (by ł 
zresztą na zeb ran iu , ty lk o  znacznie 
spóźniony, ja k  sk ru p u la tn ie  zazna
czono w  następnym  num erze  D z ien 
n ika ). P rzeb ieg zebran ia  i  jego  re 
zu lta t je s t ba rdzo  ch a ra k te rys tycz 
ny. Spraw a cz y te ln i b y to m sk ie j 
za jm u je  n ie  ta k  w ie le  m ie jsca , na
s tępu je  ag itac ja  za trzem a celam i, 
ce lam i k o n k re tn y m i, dobrze wy
o d rę b n io n ym i. m o ż liw y m i do osiąg
n ięc ia  na drodze p ra w n e j: zdoby
cie p o lsk ich  szkół, sądów i  d z ie n n i
k ó w  zarządzeń. P om ysł w y d ru k o 
w an ia  i  rozesłania p e ty c ji (sprawa 
je s t p rzem yślana w  szczegółach 
dz ia łan ia ) m a jeszcze nadto  cona j- 
m n ie j dwa u k ry te  cele: p o liczyć  ile  
k ro ć  sto tys ię cy  lic z y  ż y w io ł po lsk i 
na Ś ląsku, oraz s tw arzać now ą sy
tu a c ję : P o lacy s tanow ią  siłę, k tó re j 
w  p o lity c e  p rzem ilczeć  n ie  będzie 
w o lno . N ie  w ys ta rc z y  to le row ać  — 
trzeba będzie uznać za p a rtne ra .

W  tein sposób więc działacze ślą
scy p rze c h o d z ili od liczen ia  książek 
i gazet do  w ie lk ie j g r y  p o lity czn e j, 
k tó rą  m ia ło  następne poko len ie  
w ygrać.

Zaznaczyć w a rto , że T o w arzys tw o  
w a lkę  o ró w n o u p ra w n ie n ie  w ypisa
ło ja w n ie  w  sw o im  sta tuc ie , od sa- 

' mego początku  dz ia ła lnośc i p o lity k a  
n ie  b y ła  m u  obca.

W  28 num erze  D z ienn ika  Lom pa 
o p u b lik o w a ł p ro je k t  założenia to 
w arzystw a ,, A u  to ró w  pism  p o lsk ich  
d la  ludu  w  pa ńs tw ie  P ru s k im “ ; po
m y s ł b y ł n ieco  dz iw aczn y  a może i 
in te resow n y, m oże poproś tu  w y n i
k a ł z zaw odu i  tem peram en tu  ży- 

. cLOwego L o m p y . W  n r  31 D z ie n n i
ka, z d n ia  26 września, n iezn any  k o 
respondent oddaw szy po chw a ły  
panu  Lo m p ie , „ .k tó ry  w czasie ogól
nego zam ilczen ia  je d y n y  sam p rze 
m a w ia ł w o jczys tym  ję z y k u  do 
sw oich ro d a kó w  — zaproponow a ł 
,. ustano w ia n ie  To w arzys tw a  o jc z y 
stego dila o św ia ty  lu d u “ . W ydaw cy 
D z ienn ika  (zm ęczony w idoczn ie  
tru d n o śc ia m i fin a n s o w y m i M ie ro w - 
sk i) do p isu ją : .,U trz y m a n ie  na rodo
w ośc i naszej — p ie lę gno w a n ie  o j 
czyste j m o w y  — ośw iecanie lu d u  
— to  p ierw sze a na jśw ię tsze obo
w ią z k i nasze, a o so b liw ie  każdego 
Księdza i N auczyc ie la . ...dobrze b y  
b y ło  aby D z ie n n ik  zostaw ał pod 
k ie ru n k ie m  tow arzystw a  i  b y ł jego 
organem  i  w łasnością“ . Sprawa 
czy te lń  wraca, z p rzedz iw ną  re g u 
la rnością  n a  ła m y  D z ienn ika  _ — 
,,A by zechc ie li w y tło m a czyć  w ie 
śn iakom  sw o ich  g m in  ja k  w aż- 
nem je s t zak ładan ie  po w siach 
c z y te ln i po lsk ich , k tó re  za pośred
n ic tw e m  grom ad z ła tw ośc ią  u sku 
teczn ić  się dadzą“ , (w  n r  33 z 
26.9.1848).

K o n s ty tu c y jn e  zebran ie  T ow a
rzys tw a  od by ło  się w  B y to m iu  
dn ia  12 lis topada 1848 r . ;  m im o  
w ie lo k ro tn e j zachę ty  i  zapros in  
księża z b o jk o to w a li c a łk o w ic ie  
zebranie, n a u czyc ie li s taw iło  się 
ty lk o  dw óch ! Z 13 p u n k tó w  sta
tu tu  na jtreśc iw sze są p ierw sze:
§ 1. T ow arzystw o w sze lk iem i środ

k a m i sp raw y lu d u  gó rnoślą 
skiego pop ie rać zam ierza, zo
s taw ia jąc  w  g ran icach  słusz
ności i  sp raw ied liw ośc i.

§ 2. Za ce l g łó w n y  Tow arzystw o 
s tanow i: a) żądanie u p ra w n ie 
n ia  na rodow ośc i s ło w iań sk ie j 
z N iem ie cką  w  rządzie, sądzie 
i szkole, b) pop ie ran ie  ośw ia ty  
lu d u  szlązkiego i  p o lsk ie j 
m owy.

§ 3. W  ty m  celu. ko rzys ta jąc  z 
praw a w o lnośc i «towarzyszeń 
i  d ru k u  T o w arzys tw o  starać 
sie będzie: o założenie podob

nych  tow a rzystw  no innych  
częściach z iem i sz lązk ie j. o 
rozszerzen ie  m o w y  (polskiej.. 

używ.ając je j  do  rozm ów  to w a 
rzysk ich . o u rządzen ie  C zy te l

n i d la  lu d u  w reszcie  o ja k  n a j
częstsze u żyw an ie  ję zyka  p o l
skiego w  p iśm ie  tak  w  spra
w ach p ry w a tn y c h  ja k  do rzą
du. O rganem  sw oim  tym cza
sow ym  oznacza Tow aw arzy- 
s tw o: D z ie n n ik  górnoszlązk i.

§ 4. O ile  czas i oko licznośc i po
zw olą w in ie n  każdy C złonek 
ro dakom  sw oim  dopomagać 
przez p o ś redn ic tw o  i  p rzy ło 
żenie się. szczególniej w  t łu 
m aczeniu  stronom i, osobliw ie 
dziś w  ta k  częstych a za w ik ła 
nych  zm ianach p raw  k ra jo 
w ych , pomoc w  w y ja ś n ia n iu  
sp raw  sądowych...

S ta tu t n ie  b y ł ty lk o  lite rą  — 
jednocześnie o tw ie ra  się w  B y  to 
ni,iu (p rzygo tow aną  up rzedn io !) 
czy te ln ię  o 200 tom ach i czy te ln ię  
czasopism w  k tó re j c ie ka w i czy
tać m o g li: ..T ygod n ik  k a to l ic k i“  
z P ieka r. ..T yg o d n ik “  c ieszyński. 
..P rzegląd“  z K rakow a. ..Szkółkę 

na rodow a“  z Chełm a a i D em o
k ra tę  po lsk ie go  z P aryża ! K s iążka 
m i op ie kow a ł się S m ółka a zb ió r 
pow sta ł d rogą da rów . O bok w y 
m ie n io n ych  o fia roda w ców  np.: 
K o s ick i ego. L o m p y , ob. Ju lian a  
K am ieńsk iego  ze Lw ow a , ob. 
B ie rkow sk ie go  pirofes. Wszech. 
K ra kó w ., n o tu je m y  k ilka d z ie s ią t 
p o z y c ji z W roc ław ia , d w u k ro tn ie  
z M ys łow ic . N ie s te ty  nasze m a rco 
w e spraw ozdanie  n ie  podało  c y f r  
d la  czy te lń  w  R y b n iku , M y s ło w i
cach, Lubszy. W oźnikach , L u b liń 
cu. T ak  obok B y to m ia  m n o ży ły  
się b ib lio te k i T ow arzystw a , wzra
sta t posiew . Rosła p o w o li s iła. 
k tó re j n ie  m ó g ł dać ra d y  an i Że
lazny K a n c le rz  ani p a rtia  na rodo - 
wo-soc j  a łis tyczn a .

Podała Agata K a jze re k

N adrea lizm

kuować, a zw ycza jna ludność u -  
ciekała , ja k  m ogła —  k to  samo
chodem, k to  końm i, a n ie k tó rzy  
po p ros tu  na row erach. Ot, ja k  
by ło ! Sam, na w łasne oczy w i
dział.

O tucha w s tą p iła  w  nasze serca.
*

Lecz oto zm ie n iła  się sytuacja . 
W ojska po lsk ie  odstępowały 
pospiesznie, Czerwona A rm ia  

p a rła  na W arszawę.
P rzygnęb ien ie  ogarnęło n a j

dz ie ln ie jszych. N iem cy try u m fo 
w a li.

P la ców k i k o m ite tó w  po lsk ich  
b y ły  raz  po ra z  atakowane przez 
b o jó w k i n iem ieckie .

W ojska  a lia n ck ie  o toczy ły  je 
zagrodam i d ru tó w  ko lczastych, że 
w yg lą d a ły  ja k  tw ie rdze . N ik t  ju ż  
z poza tych  od ra tow anych  w y j
rzeć n ie  w a ży ł się na św ia t, gdyż 
g roz iło  m u pobic ie  lu b  śm ierć.

W  ta k ic h  w a run kach  m ia ła  się 
w y ra z ić  swobodna w o la  lu d u !

Bronisław Kretowicz.
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